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Na w idnokręgu

M in . T itu lescu , rum uński m i­
n is ter S p raw  Zagranic m y c h  
ab  fał p rzew od n ic tw o  Dalkań- 

s k ie j en ten ty .

Japonja gotowa do wojny z  Ameryka
aby „zamknai w Chinach drzwi” przed Stanami Zjednoczonemi

W A S Z Y N G T O N  (P A T )  —  C h inach  d r zw i p rzed  A raery '
S enator P ittm an, p rzew od n i­
c zą cy  k om is ji sp raw  zag ran i­
czn ych  Senatu w  p rzem ó w ie ­
niu, ja k ie  w y g ło s ił w c zo ra j w  
Senacie, p o w ied z ia ł m. in : „Ja 
p on ja  zam ierza  zam knąć w

ką, n aw et g d v b y  w yk on an ie  
tego  zam iaru  w ym aga ło  w o j ­
n y ”

Sen. P ittm an  dom aga się w o  
bec tego  w zm ocn ien ia  m or­
skich i lo tn iczych  sit z b ro j­

nych  S tanów  Z jednoczonych , 
b y  zap ew n ić  ob ronę p raw  

W obec stanow iska, ja k ie  
za jm u je  m ów ca, p rze m ó w ie ­
n ie jego  b ęd zie  p raw dopodob  
n ie m ia ło  ja k  n a jd a le j idące 
o d d źw ięk i.

Potęga niemieckich M i  podwodnych
za g ra ła  państw om  nadbałtyckim

L O N D Y N  (P A T ) -  „M o r- 
Ding P os t" tw ie rd z i, żc w  Lon 
d yn ie  o trzym an o  w iad om o­
ści, św iadczące o tem , ja k o b y  

jy  b u dow a ły  d a leko  w ię  
dz

N ie m cy  b u dow a ły  da le  
c e j łod z i podw odnych , an iżel 
to b y ło  p ie rw o tn ie  zam ierzo ­
ne.

20 łod zi podw od nych  po 250 
tonn zn a jd u je  się w  bu dow ie  
i odpow iedn i personel jes t ju ż  
tren ow an y. Foza  tem  jednak

lem cy ro zp oczę ły budo wę

—  tw ie rd z i d z ien n ik  —  a m ia­
n ow ic ie  8 łod zi po 500 tonn i 
. po  750 tonn.

W ed łu g  „M o rn in g  Post1' 
N ie m cy  m a ją  dziś stocznie w  
ten sposób w yposażone, że w  
raz ie  p o trzeb y  m ogą budow ać 
w ie lk ie  łod z ie  podw od ne w  
tem pie je d n e j łod z i na t y ­
dzień.

N iem cy , k tó re  w  trak tac ie  
m orsk im  z W . B ry ta n ją  za ­
s trzeg ły  sobie p a ry te t w  zakre

c ie  rzec zy  dążą, w ed łu g  dzień
jod WZ! lę-agi pt _ . 

łw odnych  nad
nika, do p rzew a g i 
d e n  łodzi pod 
W. Brytan ją .

D z ien n ik  tw ierd z i, że p lany 
n iem ieck ie  w  zakres ie  łodzi 
podw od nych  stanow ią  n iebez 
p ieęzeństw o, zw łaszcza  clła 
w szystk ich  państw  za in tereso ­
w anych  na m orzu B ałtyck iem . 
D la  tych  państw  w e jśc ie  na 
m orze B / łtyck ie , w zg lęd n ie  
w y jś c ie  z n iego , m oże się oka-

w ięk szych  łod z i podw odnych  sic łodzi podw od nych  w  isto- zać p ow ażn ie  zagrożone.

[ i a  w

C h arles  C u rtis , b. w ic e p re z y ­
den t \ m eryk i, zm arł nag łe  na 

udar serca.

G dańska zostało w yjaśn ione, 
Spraw cą  okaza ł się 2 1-letni 

brat zam ordow an ego  robotni

Po zbrodni podpalił dcm od świecy
się do m ieszkan ia  brata, gdzie 
tą samą s iek ierą  zab ił b rato ­
wą, oraz j e j  pó łtora roczne 
dziecko.

C e lem  zatarcia  śladów  pod 
pa lił św iecą  m ieszkan ie, po- 
czem  ca ły  dom  spłonął. M or-

P o tró jn e  m orderstw o  w . kn P a w ła  R onschkow sk iego  
m ie jscow ośc i T ragh e im  na t< ' —  Jan z H errenhagen , pow ia- 
ry to r ju m  W o ln ego  M ia s ta jtu  W ie lk ie  Żu ław y, k tó ry  po

ZGOŁA Z COkl HARCU Ora LAUEEUA
$ q  dobrym  środkiem  dla uregulow ania  
żoładka, usuwajq obstrukcię, sq łagodnym  
naturalnym  środkiem  przeczyszczającym i

Ras Seium zaatakował Nakalie
A b is y n c z y k ó w  d z ie s ią tk o w a ł o g ie ń  s rm a tn i

N a łron c ie  polnocnyin , w e- syńscy n ac iera li pom im o og-
1 n ia z d/ ia l w łosk ich  i naw et 

p rzedarli się poza 'in ję  tego  
ognia, a le  t ra fili w ów czas na 
sieć dru tów  kolczastych , gdzie 
zd z ies ią tk ow a ły  A b isy  liczy- 
ków  w ło sk ie  karab in y  maszy 
now e. A b is y ń c zy cy  m usieli 
w obec tego  co fnąć się.

d łu g urzędów  ego  kom unikatu 
w io tk ie g o  n e zaszło nic god 
a ego  uwugi.

Źród ła  u ngie lsk ie donoszą 
natom iast, że w o jsk a  rasa Se- 
ju m  a tak ow a ły  w czo ra j za ­
c iek le  p o z y c je  w tosk .e d ok o ­
ła  M aka lle . W o jo w n ic y  abi-

P a r la m e n t fra n c u s k i z a jm ie  się d z iś

ratyfikacją traktatu francusko-sowieckiego
P A R Y Ż  (P A D  —  W  kołach 

D arlam entarnych  in form u ją , 
że poza w skazaną ju ż  listą 
m ów ców , k tó rz y  zap isa li się 
do głosu w  d z 's ie js z e j dysku

traktaru francusko - sow ioc 
k iego , p r zy b y ło  jeszcze  k ilku  
deputow anych , m. in. jeden  z 
n a jw y b itn ie js zy ch  obecn ie 
m ów ców  Iz b y  ł rank lin  Bou.l

s j i  nad spraw ą ra ty f ik a c ji  lon.

Zwłoki matki, córk-: syna
z n a le z io n o  w  z g lis z c z a c h  d o m u

W c zo ra j o godz. 3 nad ra­
nem  w e  w s i P a rzn iew ic zk i, 
Emma Ł ęk a w a . pow . p io ir- 

ow sk iego , w yb u ch ł pożar w  
zag rod z ie  Lu cjano  Żarsk iego.

P on iew aż  zagroda  zn a jd o ­
wała się na skra ju  w si. pozai

su a cy  pośp ieszy li z pomocą, 
og ień  s traw ił ju ż  zabudow a­
nia.

W  zgliszczach  zna leziono  
zw ęg lon e  zw łok i 22-letn iej 
żony Ża isk iego , R eg in y , oraz 
jego  4 -letn ie j cćyeczkj. i  jjó l

zauważono pozna i  zaniuj w lę m a r u cziieEO synka,

derca zb ieg ł.

aresztow an iu  p rzyzn a ł się do 
w in y . W ed łu g je g o  zeznan, za 
m ie rza ł on w  nocy z bratem  
kraść bu rak i z sąsiedniego ma 
ją tku . Podczas wTy p ra w y  do 
szło m ięd zy  n.m i do kłórm  
Jan R onschkow sk i schw ycił 
s iek ierę  i zab ił b ra ia  jednem  
uderzen iem , poczem  zadał mu 
jeszcze  k iłk a  ciosów .

N astępn ie  m orderca  wTkradł

Kto jest ojcem „Kropelki” ?
M iejsce z a m ie s z k a n ia  m ę ż a  u c r g o n o w e j n ie zn a n e

W c zo ra j został w zn o w ion y  
proces, b ęd ący  echem  głośne­
go sw ego  czasu procesu G or-

P r z y z n a je  się on także, żc 
skradł bratu  podczas napadu 
15 gu ldenów . S praw cę p o tró j 
nego m orderstw a  p r ze w ie z io ­
no do aresztu  śledczego. G ro  
zi mu kara śm ierci.

gon ow e j.
R ita  G orgon  w ys tą p iła  do 

sądu o uznanie arch itek ta  Za­
rem by o jcem  j e j  córeczk i 
„K r o p e lk i" ,  u rodzon e j ju ż w

„P ra g n ę  —  p o w ie d z ia ł sen. 
P ittm an  —  b y  K on g res  z w ró ­
c ił u w agę na p o lity k ę  ja p o ń ­
ską w ob ec  C h in  i następstw * 
j e j  w  stosunku do S tanów  Z je  
dnoczonych . C h in y  są je s zc zę  
dotychczas n iep od leg łem  su* 
w eren i.em  państwem , u trzy -  
m ującem  p o k o jo w e  stosunki 
z ca łym  św iatem , pragnąeem  
u trzym yw a ć  stosunki hand lo  
w e  z nam i. N ic  n ie  m oże w  
sposób le g a ln y  p rzeszkod zić  
tym  stosunkom .44

W ys tęp u ją c  p rze c iw  jap oń  
skim  groźbom  i p ropagan dzie , 
sen. P ittm an  ośw iadcza, iż  Ja­
p on ja  „o tw a rc ie  i n iep rze rw a  
n ie gw a łc iła  pakt L ig i  N a ro - 
rów , pakt K e llo g g a  i pak t 9-a 
m ocarstw 44.

P rzy ta c za ją c  au to rów  ja ­
pońskich, tw ie rd zących , iż  
S tan y Z jednoczone g o to w e  są 
do w yrze czen i a się sw ob od y  
m órz, sen. F ittm an  p o w ie ­
d z ia ł: „U s ta w y  o n eu tra lno­
ści w y ra źn ie  p o tw ie rd za ją  
nasze p raw a  w  ram ach p raw a  
m ięd zyn arod ow ego  n aw et w  
czasie w o jn y .44

„O b c e  rz ą d y  p o w in n y  b y ć  
ostrzeżone, że w sze lk ie  o g re -  
n iczen ia , ja k ie  s ta n y  Z je d n o ­
czone m ogą uw ażać za Ronie 
czne w  czasie w o jn y , n ie  będą 
s ta n ow iły  żadnego u pow ażn ię  
m e  do staw ian a poza  p raw em  
naszych  o b y w a te li p rze z  ob ­
ce rzą d y  i n ie  będą m o g ły  po­
zb aw ić  naszego rządu  p raw a  
do p rzed s ięw z ięc ia  a k c ji,  j a ­
ka  b ęd zie  uznana za w łaśc i­
w ą, na rzec z  ja k ie g o k o lw ie k  
o b yw a te la  S ta ró w  Z jed n oczo ­
nych .44

O czyw iś c ie  —  za k oń czy ł 
sw e p rzem ów ien ie  senator P it t  
man —  K on gres  n ie porzu ci po  
l i t y k i  o b ro n y  n a rod ow e j i o - 
ch ron y  naszego handlu z  ( .b i ­
narni.

Zgo n 
Zu li P og o rzelskie j

W c zo ra j zm arła  w  W iln ie

w ięz ien iu .
Sąd s tw ie rd z ił na w c z o ra j­

sze j ro zp raw ie , że E rw in  G o r­
gon. k tó ry  w  czasie procesu 
G u rgon ow e j b a w ił w  A m e ry ­
ce, zn ik ł i m ie jsce je g o  p o b y ­
tu jes t n eznane. R o z p ra w ę ’ znana a rtys tk a  Zu la  P o go rze l 
odroczono. | ska.

Zamachy dla celów ' ' . 1
W  Katowicach ro zp o c zą ł się proces 21 te ro rys tń w

skim, k ie row n ik iem  p la ców k i 
g ro d zk ie j S tron n ictw a  N a ro

W c zo ra j rano p rzed  try b u ­
nałem  k arn ym  Sądu O k rę g o ­
w ego  w  K a tow icach  rozpoczę 
ła się ro zp raw a  p rze c iw k o  
sprawcom  zam achów  dokona­
nych w  dn. 9 gru dn ia  ub. r. 
na sze reg  o b jek tó w  ż y d o w ­
skich w  K atow icach , w  C hro- 
pacznw ie , L ip inuch i P iek a ­
rach Śląskich.

R o zp ra w ie  p rzew o d n ic zy  
w icep rezes  Sądu O k ręgo w ego  
\ rzt, oskarża w icep roku ra tor 
S tan k iew icz. N a  ław7ie oskar­
żonych  zasiad ło  21 członków  
ro zw iązan ego  obecn ie na Ślą­
sku S tronn ictw a  N a rod ow ego

a ow ęgo  w  C h o rzow ie
O d czy ta n y  akt oskarżen ia  

zarzuca oskarżonym , że w7ią- 
żąc się w  n ie lega ln ą  o rgan iza ­
c ję  d z ia ła li w k ieru nku  p od ­
w ażen ia  bezp ieczeństw a  po­
k o ju  pu b liczn ego  w  ten spo­
sób. że p ro w a d z ili a k c ję  p rze  
c iw k o  ludności ż yd o w sk ie j.

S zczegó ln ie  akt oskarżen ia 
zarzuca  kn podk ładan ie  p e­
tard pod  bóżn ice i inne ob jek  
ty  żyd ow sk ie . Z aktu oskarżę 
m a w yn ik a  d a le j, że k ie r o w ­
n ik iem  g łów n ym  ak c ji b y t Ja

2  .W ładysław em  Jakubfl_W.* k  akow ski, k tórem u  p om aga li

bezpośredn io  łub pośredn io  
p rze z  p rzy go tow yw ranie a k c ji 
i m a te r ja łów  w yb u ch ow ych  
inni oskarżen i.

P o  odczytan iu  aktu  oskar­
żenia, k tó ry  o b e jm u je  36 
stron pism a m aszynow ego , 
sąd p rzys tą p ił do p rzesłu ch a­
nia oskarżonych . O skarżen i 
naogół p rzy zn a ją  się do w in y , 
u trzym u ją  jed n ak , że zam a­
chów  m e d o k o n y w a li ja k o b y  
w7 celu  w y rzą d zen ia  szkód ma 
te r ja ln ycn  lub p ozb aw ien ia  
k o go k o lw ie k  życ ia , lecz  dla 
ce lów  dem on stracy jnych .

R ozp raw a  trw a . P ow o łan o  
18 św ia d k ów ,

18710073
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Rozłam i wojna w Związku Związków Zaw.
h in y m  z powodów — oburzające artykuły „Frontu Robotniczego”

Jak się d ow iad u jem y , w a l­
k i w ew n ę trzn e  w  s tw orzon e j 
p rze z  b. p rem jera  M oraczew - 
sk iego  o rga n iza c ji LLL  p r z y ­
b ra ły  bardzo  ostre fo rm y . Już 
v- czasie ostatnich w yb o ró w  
do  Sejm u  za zn a czy ły  się g łę ­
b o k ie  różn ice w  łnnie ZZZ. B. 
p re m je r  M oraczew sk i i je g o  
zw o len n icy  w yp o w ie d z ie li się 
za b o jk o tem  w yb o ró w , nato­
m iast grupa, k tó re j p rzew o ­
d z ili pp. G a rd eck i i Pączek , do 
magafe; się w z ięc ia  czyn n ego  
udzia łu  w  w yb orach  i p rze fo r  
sow ała  sw o ją  w o lę .

O k res  od w y b o ró w  se jm o ­
w ych  do ostatnich dr.t w y p e ł­
n ion y  b y l w a lkam i w ew netrz- 
nem i w  ZZZ, N ie  b y ło  tak ie j 
k w es tji, w  k tó re j stanow isko 
w ła d z  ZZZ b y ło b y  jed n o lite . 
B. p re m je r  M oraczew sk i w y- 
pow -edzid ł się np. p rzec iw k o  
p ro jek to w a n y m  izbom  pracy, 
grupa pp. G a rd eck iego  i Pącz-

fctóre biją rekordy I
§  w ) 2> Lołerjl

* ł. 1,869.250
%  «  St. L e ta rji

x«. 2,000.150
0  W  3 4 .  L o t e r j i

sł. 2,209.550

ka za izbam i p racy  n aw et w  
fo rm ie  p ro jek tu  rządow ego . 

C O  T O  M A  Z N A C Z Y c ?
N am ięthe w a lk : ro zgo rza ły  

też na temat red a k c ji organu 
/ZZ, noszącego ty tu ł „T ron t 
R ob o tn iczy ". W ystąp ien ia  le ­
go pistna. p row adzon ego  przez 
b. prem jera  M oraczew sk iego  i 
p. Szuriga, b y ły  okreś lane 
rr z e z  o p o zy c ję  w  ZZZ, ja k o  
kom unizu jące .

S zczegó ln ie  os łre  p rotesty  
w yw o ła ł zam ieszczony p rzez 
„F ron t R o b o tn ic zy " a rtyk u ł 
pod tytu łem  „G ran atam i po 
szk lanych  dom ach ", k tó ry  u- 
znano za u w łacza ją cy  pam ięci 
S tefana Żerom skiego.

O statn io  poruszen ie w  g ru ­
pie o p o z y c y jn e j ZZZ w yw o ła ł 
skon fiskow an y a rtyk u ł „F ron  
tu R ob o tn iczego ", w  k tórym  
autor dow od ził, iż Polsku nie 
pow stała  poto, żeb y  „k ilku set 
w o jsk ow ych  i c yw iln ych  d y g  
n ita rzy  pań stw ow ych  ro z b ija ­
ło się sam ochodam i".

W a lk i w ew n ę trzn e  w  ZZZ 
zn a la z ły  pu b liczn y  w y ra z  na 
z ie źd z ie  zw iązku  p racow n i­
k ów  sam orządow ych  i u żytecz 
ności pu b liczn ej, od barytu w 
p ierw szych  tluiacL lu tego  w 
K rak ow ie .

N a z je źd z ie  tym  poseł G a r­
decki oraz członek  cen tra ln e­

go  w yd z ia łu  ZZZ p. P lu skow - 
sk ’ k ry ty k o w a li dzia ła lność b. 
p rem jera  M oraczew sk iego  i j e  
go  zw o len n ik ów  o raz k ie ru ­
nek re d a k cy jn y  „ f r o n tu  R o ­
b o tn iczego ". Na krakow skim  
z jc zd z ie  p. G a rd eck i tv\brany 
został prezesem  zarządu g łów  
neiro zw iązku  p racow n ików  
sam orządow ych  i użyteczności 
pu b liczn ej, poczent i ca ły  za ­
rząd g łów n y  w yb ra n y  został 
z nośród zw o len n ik ów  gru py  
o p o zy c y jn e j w  ZZZ.

D R A M A T Y C Z N E  S K U T K I 
T A R Ć

P rze b ie g  z jazdu  k rak ow sk ie  
go sk łon ił p rezyd iu m  cen tra l­
nego w yd z ia łu  ZZZ do p rzed ­
s ięw z ięc ia  zarządzeń  rep resy j 
nych. Na posiedzen iu  p rezy- 
djurn poseł G ardeck i b } ł od o ­
sobn iony. P. Pączek  jes t cho­
ry  i p rzeb yw a  na ku rac ji w 
k ry n ic y , p. Gdulu b y ł n ieo ­
becny.

Po  5 -eodzinnej d ysk u s ji p. 
G ard eck i p rzyszed ł do przeko  
nania, iż będzie  z ZZZ usunię 
ty, i satn zg łos ił swe ustąpie­
nie. P re zyd ju m  zaw ies iło  rów 
nocześnie p. P łu d o w s k ie g o  w 
prawach członka  cen tra ln ego  
w ydz ia łu  ZZZ.

r r e z y d ju in  cen tra ln ego  w y ­
dzia łu  £ZZ p r z y ję ło  ustąpie­

n ie p. G a rd e ck :ego  d o  w ia d o ­
mości i zaw ies iło  w  u rzęd ow a ­
niu ca ły  zarzad  g łó w n y  zw ią z  
ku p racow n ik ów  sam orządo­
w ych  i u żyteczności pu b licz­
nej. w yb ra n y  w  K ra k ow ie . Je 
dnorześn ie zam ianow ano za ­
rząd kom isaryczn y  zw . praco­
w n ik ów  sam orządow ych  z b. 
p rem jerem  M oraczew sk im  na 
czele.

R E Z Y G N  A C JE  Z A P O W IA -  
D A J Ą  B U R Z Ę

P, G a rd eck i n ie z ło ży ł je d ­
nak u rzędow an ia , jak o  prezes 
zarządu g łów n ego  zw iązku  
p racow n ik ów  sam orządow ych  
i u żyteczności pu b liczn e j, a 
dnia 10 b. m. w ystosow a ł do 
cen tra ln ego  w yd z ia łu  ZZZ pis 
ino. w  którem  p rotestu je  p rze  
c iw  un iew ażn ien iu  w yb o ró w , 
dokonanych  p rzez z ja zd  k ra ­
kow sk i, co fa  sw e ustąpien ie z 
ZZZ i o d w o łu je  się do d e c y z j i  
p lenum  cen tra ln ego  w yd z ia łu  
ZZZ.

P odobn ie  p. P lu skow sk i ape 
lu je  do  plenum  od d e c y z j i  p re 
zyd ju in , za w ie sza ją ce j go  w 
praw ach członka cen tra ln ego  
w ydzia łu .

C e n tra ln y  w y d z ia ł ZZZ ma 
b yć  zw o łan y  w  n a jb liższym  
cząsie. Na posiedzen iu  tem ro 
zegra  się da lszy  etap  w a lk  w e  
w nętrznyt h w  łon ie  ZZZ.

Japonia dąży do sojuszu z  Sowietami
ć t Ł'  zapanow ać w s p ó ln e  nad A z ja

, W A S Z Y N G T O N  (P A T ).  Na 
Lostntnieui posiedzeń  u senac­
k ie j kom is ji spraw  zagran icz- 

, nych po sen. P itltnam e zabra^ 
! głos sen. L ew is , k tó ry  rów n ież

zaatakow ał la p on ję , o św ia d ­
cza jąc, że . d ą ży  ona do so ju ­
szu z  S ow ietam i ce lem  rozc iąg  
m ęcia  k on tro li nad A z ją  kosz 
tein in teresów  um erykaiisk ich .

U stąp ien ie S tanów  Z jedno-

czouyrh  z F ilip in  T ew is  okreś 
lił ja k o  w ie lk i biąd.

P rzem ó w ien ie  sen L ew isa  
b y ło  p r zy ję te  g lośńem i ok las­
kam i na ga le r  j i .

ftatomi z ł. 9 j075.9?0
wypłaciła swym klientom w ciągu 
Jednego zaledwie roku popularna 
I niezmiennie szczęśliwa kolektura

.N A D Z I E J A ”

Kiedy Austrja odbuduje tron Habsburgów?
Sensacyjny w y w ia d  z  k s . S ta rh e n H srg ie m

u 1
W w u a w * !  MarNzałkowNka 117

Kup tam natychmiast los I. klasy, bo 
ciągnienie rozpoczyna sie 20 bm.

Londyńsk  „D a i ly  Tele - 
g rap h " ogłasza in teresu jący 
w yw ia d  z ks- Starhem bergicm . 
W icekanclerz A u s ir ji nie po­
rzuca nadziei, iż k iedyś Uubs- 
b u rgow it pow rócą  na tron au-

Anglia nie udzieli Sowietom pożyczki
L O lN D Y N  (P A T )  -  R eu ter 

donosi: W p ra w d z ie  różne re ­
s o rty  p o ro zu m iew a ją  się d o ­
tąd m ięd zy  sobą w  k w es tji o- 
tw a rc ia  k ró tk o term in ow ych  
k re d y tó w  d la  Z.S.R.R., dla 
w zm ożen ia  w yw o zu  do S ow ie 
tów , jed n a k  p ro jek t p ożyczk i 
d la  Z.S.K R.i gw aran tow au y 
p rze z  rząd W . Brytan j i, został 
p o rzu con y  ze w zg lęd u  na trud

ności techniczne, ja k ie  w y w o  
lu je  zagadn ien ie  gw a ra n c ji 
rząd ow e j d la  p o życzk i zagra ­
n icznej.

P o życzk a  W iała w yn os ić  15 
m iljon ów  I st. na 5 proc., róż 
nica pom ięd zy  stopą op rocen ­
towania, a norm alną stopą od 
setek m iała być  przeznaczona 
na spłacanie p rocen tów  posia­
daczom  p ap ierów  rosy jsk ich  i  
czasów carskich.

Nowy pałac Ligi Narodów
n a .w i ę k s z y m  g m a c h e m  n a  Sw iecie

G E N E W  A  (P A T )  —  N o w y  
pa łac L ig i  N a rod ów , do k tó re ­
g o  sek re ta rja t przenosi się w 
dn iu  17 lu tego, je s t  jedu ą  z 
n a jw ięk szych  bu dow li ua św ie 
c ie . K oszt p rzep row ad zk i ob li 
czady je s t  na 75 tys ię cy  frun 
k ó w  szw a jcarsk ich .

Gm ach o b e jm u je  ogółem  
440 tys ię cy  m e trów  kubicz 
nych  (W ersa l 460 tys ięcy  in. 
kub.). P ow ie rzch n ia , za jęta  
p rze z  gm ach L ig i,  w yuosi 
17.900 m etrów  kw adra tow ych .

N a  tn u iy  gm achu zu ży to  30 
-ys ięcy  m etrów  kubicznych  
betonu, 28 ty s ię cy  m etrów  ku ­
b iczn ych  c e g ły  i 10 tysięcy 
m e trów  kubicznych  closii. Pa 
ła c  posiada około. 900 sal i

b iur, lb30 ok ien  i 1700 d rzw i. 
Na oszk len ie  gm achu zu żyto  
8800 m etrów  kw adra tow ych  
szkła. Zu życ ie  św iatła  w y n o ­
sić będzie  320 tys ięcy  k ilow a  
iów , zu życ ie  e lek try c zn e j si­
ły  pędnej —  600 k ilow a tów . 
Ó gó lu a  d ługość d ru tów  e le k ­
trycznych  w ynos i 212 kim ., 
kabli 23 kim ., ra d ja to rćw  —  
1.900, a pow ierzch n ia  g r z e ją ­
ca 13.500 m etrów  k w a d ra to ­
w ych . Zu życ ie  pa liw a  w y n o ­
sić będzie  880 tou roczn ie. Zu ­
życ ie  w od y  33 tysiące m etrów  
kubicznych .

K oszty  u trzym an ia  gm acLu 
w  stosunku do kosztów  obec­
nych zw ię k s z y ły  się o 750 ty- 
-ięcv franków. szw a jcarsk ich  
rocziiie »y

strjack i. Jest on jedn ak  prze- 
kcuauy, że dzień  restauracji 
H absburgów  nie leży  w  blis­
k ie j przyszłości. P rzed tem  na­
le ży  ro zw iązać  szereg zagad ­
nień. C o  do pogłosek, że w  Au- 
strji mu b yć  ustanowiona ja ­
kaś form a regencji i ze ou sam 
będzie ew . od gryw a ł g łów ną 
rolę w  tak iej regencji, Starhem 
berg n lpow tcd/iał:

—  N ic  by łob y  uczciwern, 
gd yb ym  nieobecność daw nego 
domu panu jącego w yzysk a ł 
d la stw orzen ia  tronu dla siebie 
lub znalezien ia now ej dyna- 
stji. D la  pew nych  osób taka 
m ożliw ość b y łab y  do pom yśle­
nia, ale nie d la  księcia Siurhem 
berga. N ie , o ile inonarchja ma 
być w  późn ie jszych  latach 
p izyw rócon a , to musi to być 
restauracja O ttona H absbur­
ga. N ic  innego n ie jes t m ożli­
we.

N a  zapytan ie, d laczego  p rzy  
w rócen ie m onarchji austrjać- 
k ie j nie by łob y  m ożliw e  obec 
nie, S tarbem berg rozw iną ł in­
teresu jący plan, do tyczący  
ą  la w  europejskich-

—  N aszym  na jb liższym  ce­

lem musi b y ć  
do b liższego

doprow adzen ie
w spółdzia łan ia

m iędzy państwam i centralnej 
Europy. W  danej ch w ili pan
stwa M ałej Ententy: C zecho­
słowacji., Rumun ja  i Jttgosła 
w ja n iepokoją  się, iż restaura­
c ja  H absburgów  wr A u strji mo 
;tg lab y  doprow adzić  do usiłowa 

uia o lbudov anta daw nego  im- 
perjum  austrjack iego w  Euro­
pie. Austrju  dzisiejsza  o  tem 
uie m yśli. Zgadza się ona pozo 
stać w  obręb ie swoich istn ieją­
cych granic. Nant trzeba lep ­
szego w za iem n rgo  zrozum ie­
nia się i w ziostu  zau fan ia  m ię­
d zy  narodam i naddunajsk ie- 
mi, tak, abyśm y m ogli zb liży ć  
się do ideału zjednoczonych  
stanów  centralnej E uropy. Z 
tego pow odu m y w  A u strji 
zmuszeni -esteśmy p rzec iw sta ­
w ić  się tezie narodow ych  socja 
lis tów  o  jed n e j rasie i jednej 
o jczyźn ie . T a  po lityka , p row a­
dzona log iczn ie  do końca, m o­
g ła b y  d op row ad zić  ty lk o  do 
rozkładu .Europy. S tw o rzy ła ­
by ona d w a  w ie lk ie  zw a lc za ­
ją ce  się ob ozy : pangerm anizm  
p rzec iw k o  punslaw izm ow i.

i T e s o / g

‘ ■ " ' Ł a
G 3 R A Z A

P an i C y p k in o w a  b y ła  w  ro *  
paczy. M ia ła  iść z m ężem  w i# 
ozorem  na bal. S ta re j sukni za  
żedne skarby n ie chcia ła  w ło ­
żyć, a na now ą m ąż m e  chcia ł 
dać p ien ięd zy .

—  N ie  rozum iesz —  p e r­
sw adow a ła  m ężow i —  że to 
w styd  d la  c ieb ie , żeb y  tw o ja  
żona nosiła taką starą szm a­
tę? !

A le  pana C y p k in a  to  n ie  
przekona ło . W zru szy ł o b o ję t ­
n ie ram ionam i.

—  K to  to p o trzeb u je  w ie ­
dzieć, że ly  jes teś  m o ja  żoua? 
Jeże li m yślisz, że to d la  tnnie 
w styd , m ogę się na balu  d o  
c ieb ie  m e p rzyzn aw ać .

—  W iec  u ie  dasz uu p ien ię ­
d zy ?

—  N ie  m am l
Pan i C y p k in o w a  zaczęła  n-^r 

w o w o  chodzić  po p ok o ju . C o  
robić? N a  bal chcia ła  iść ko­
n ieczn ie. W  s ta re j sukni ju ż  
stanow czo  n ie m oże. ua now ą 
mąż n ie da ua pew no. Jak się 
uparł, to go  ju ż  n ic n ie  prze* 
koua.

—  Mam m yś l! —  p o w ie d z ie  
la w reszc ie . — W e jd ę  do  p ie r- 
w szorzędn ego  m agazynu . w y ­
b io rę  d w ie  suknie i p ow iem , 
ż t  muszę się w  dom u zastano­
w ić, k tórą  z nieb kupić. Ra/.ę 
odesłać do dom u, jed n ą  w ło żę  
ua b&l, a ranc o b y d w ie  suknie 
odeślę z podziękow an iem .

—  M ożna lak?  —  zd z iw ił s ię 
pan C yp k in .

—  T o  ju ż  m o ja  rzecz.

Zatoka Pucka pod lodom
P od  Puckiem , S w arzew em  l

pom ięd zy  Pó łw ysp em  H el- 
sL im, a W ie lką  Wsią zatoka 
pucka pokry ła się lodem, k tó ­
ry  uaskutek panu jącego mro- 
ca  na w ybrzeżu  stale narasta. 
Fod  R ew ą , na t. z w  „M ew ie j 
Rat te lód sięga aż do b rzegów  
w ioski.

G w a łtow n a  naw ałn ica śnież 
no - gradow a, p ' łączona z hu- 

, *aaaue.wa m rć liu tg  z  p o la o c ^

szalała p rzez d w ie  d ob y  na 
m orzu polskiem  i zatoką gd yń ­
ską. W ia tr  dm ie jeszcze  ze 
wschodu. M orze jest tadal o- 
grom nie wzburzone. N iek tóre  
w y d m y  p ó łw ysp u  bardzo u- 
e*erpiały. Ł jś e ia  zasypane są 
p iaskiem  w yd m ow ym , niesio­
nym  przez huragan. P o  s k o ­
nie uieD-iććkiej, w  m ie jscow o­
ści WeisenUerg, m iało w  nocy 
myr<& p o r z u c ić  ja k iś  statek

Pan i C y p k in  w ch odzi do ma 
ga zy  nu mód.

—  C zem  m ożna pam  słu­
żyć?

-— P op roszę  o  b a low ą  suk 
nię. .

—  W  ja k ie j  cen ie?
—  O , cena zu pełn ie  o b o ję t ­

na.^
E ksped jen tka  p o k a zu je  n a j 

ład n ie jsze  m odele  sukien-.. Pa  
ni C y p k in  w y b ie ra  dw ie !”

—  O b y d w e  sukn ie jjodoba- 
ją  mi się —  m ów i do ekspe- 
d jen tk i. —  Frudno mi s ie  je d ­
nak zd ecyd ow ać  sam ej, k tó ip  
z  nich w ybrać... M uszę się na­
radzić  z mężem ...

—  A  c zy  m ałżonek szanow ­
nej pani tu p r z y jd z ie

—  A łe ż  skąd l M o j m ąż je s t  
bardzo za ję ty . P roszę mi o d e ­
słać te su&nie do dom u, ju tro  
dam od p ow ied ź.

W  m ieszkan ia  dzw on ek . 
Pan C y p k in  jes t sam w ię c  
sam o tw ie ra  drzw i... W ch od z i 
pan ienka z m agazynu  z  pu­
dłem  ua suknie.

- C z y  zastałam  pan ią  C y p ­
k in ?

—  Żon y  niem a. A  o  co  cho< 
d z i?

—  Pańska żona kazała  to b ie  
p rzystać  d w ie  suknie do w y ­
boru.

—  A h a ! W iem ... P roszę  zo ­
staw ić...

Pan C v p k in  w sk a zu je  m ie j­
sce, gd z ie  ro z ło żyć  suknie...

—  A  k i. ‘d y  —  py ta  pan ien ­
ka —  m am  się zg łos ić  po p ie ­
n iądze ?

—  P o  ja k ie  p ien iądze?
—  Za suknię, proszę pana, 

k tórą  żona za irzym a .
Pan  C y p k in  c z e rw ie n i się 

ja k  bu rak  z  oburze-.ia .
—  M o ja  żona za trzym a? ! 

Jak pani śm ie tak m ó w ić? ! T o  
jest ob raza ! Zons  mi w y ra ź ­
nie po\\ iedzia ła , że jed n ą  suk 
nię w ło ż y  na d z is ie js zy  w . j -  
czor, a rano o b y d w ie  odeśle z 
p odziękow an iem . T o  ja k  pani 
śm ie posądzać, że s ę z a tr z y ­
m a?! Jak się p o w ;edzfa ło , że 
się odeśle, to się odeśle, psia- 
k r e w l

N a p o leo n  Sądek
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^  RADJOODBIORNIKA

E L E K T R I T  C
DO NABYCIA W E  WSZYSTKICH RADJOSKŁADNICACH

,W W a rs za w ie  sp rzedaż w  sk lepach :

Moniuszki 1?, Bracka t  Chłodna Ul, Jerozolimska 6, Marszałkowska 91, Marszałkowska 143, Nowy Świat 50, Targowa 4L
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Z  & i  i m p j a d y  w  G a r m i s c h  -  P a r t  e n k i r d i c :  n
(O d  nc iizego  s p e c g a ln e t fo  k o r e s p o n d e n t a )

G a rm isch , m  lu ty m
„W szy s tk ie  d rogi p row adzą  

do G arm isch ”  — pow iedzia ła  
w  dniu otw arc ia  O u m p jd d y  w  
Garm isch  sym patia  zaw od n i­
k ó w  i publiczności, posągow o 
zgrabna  Jionia H en ia. W  isto­
c ie  n az jeżd ża lo  się tu przeszło  
50.000 ludu ze w szystk ich  
stron św iata.

N ig d y  jeszcze  G arm isch nie 
za ży w a ło  tak ie j popularności 
w  sw iecie, co teraz. W szystk ie  
hotele i pensjonaty, tudzież 
„p o k o je  do w yn a jęc ia ”  m ają  
kom p le ty , co byna jm n ie j nie 
oznacza, że są przeludm une —  
„n ab ite ”  w  naszem znaczeniu. 
N iem a  rów n ież  —  typ ow ego  u 
nas p rzy  takich zjaw iskach  —  
darc ia  skóry  z tu rysty . W szę­
d z ie  poza tern w zo row y  porzą ­
dek. W szystko  od b yw a  się w e ­
d le program u, z punktualno­
ścią co do m inuty. O czyw  iście 
zega ry  tu tejsze nie zna ją  sie 
na fan ab prja ih  i chodzą 
w szys tk ie  jednakow o, czego 
ry c z y m y  zegarom  w  Kraju.

P O L S C Y  Z A W O D N IC Y  
Z A D O W O L E N I

W iększość naszych za v  odni 
fców narciarskich um ieszczono 
w  hoteli „Z u r B irkenhfotf”  —  
Obok bkoczni narciarsk iej. Z 
Okien hotelu w idok na skocz­
n ię  znakom ity . Po lsk i patro l 
W o js k o w i  m.uszka w  hotelu 
-.Pischla* ; pp. G lab isz, Bob­
kow sk i, K em pski i Kuchar —  
stanęli w hotelu „G ibson ” ; p. 
K a lb a rc zy k  i hokeiści —  w  ho­
te lu  „D re i A lohren” .

W szyscy są zadow olen i, za ­
rów n o  z  kuchni, ja k  organ iza­
c j i  O lim p ja d y  • pom ocy K om i­
s ji O rgan iza cy jn e j.

C O  M Ó W I K A L B A R C Z Y K ?
N asz ły ż w ia r z —  zresztą je ­

d y n y  przedstaw ic ie l polskiego 
ły żw ia rs tw a  —  p - K a lb a rc zyk  
—  w  rozm ow ie ze mną pow ie­
dzia ł, że jest zadow o lony, że 
go  w yco fan o  z dystansów  500 i 
1.000-metrowych, k tóre  i tak
m e b y łyb y  dla m ego polem  do 
pop isów . T a  d ecyz ja  dogadza 
K a lbarczy  kow i jeszcze i z te-

f;o w zględu , że w  konkursie o- 
im pijsk im  niema punktacji w  

ły żw ia rs tw ie  szybk iem , jego

w ięc  nieobecność w  konkursie 
na k rótk ich  dystansach będzie  
bez znaczenia, a p o zw o li mu 
na d łu ższy  tren ing i oszczędzi 
sił.

IN N E
W S P ó Ł Z A  W  O D N IC T W A
W  dru żyn ie  w o jsk ow e j u- 

trzym u ją, że nasz „p a tro l”  w  
Garm isch jest spośród do tych ­
czas w ysy łan ych  na O lim p ja ­
d y  patro li polskich  —  n a jle ­
p ie j p rzygo tow an y . T rzeb a  jod  
nak spodziew ać się silnej kon­
kurencji d latego lep ie j nie ro 
bić żaanych  p rzew .dyw ań , 

K T O  P IL N U J E  
S O N IĘ  I1ENJĘ? 

M ów iłem  ju ż  że Sonia ma 
pow odzen ie. N a  d e filad z ie  zgo 
towano je j  taką ow ac ję , że na­
w et n ieła tw i do w zruszeń  skan 
d yn a w srv  rodacy Soni, m ieli 
Izy  radości i dum y w  oczach.

B aby  tu tejsze i p rzy jezdn e, 
a i zaw odn iczk ' —  zazdroszczą

jej sukcesów — kilkakrotnej
„M is trzyn i O lin m ijsk ie j”  i „M i 
strzyn i Św ia ta ” , no — ‘ p ow o ­
dzen ia  u panów . M ó w i się, że 
Sonia jes t bezkonkurency jna, 
jeś li chodzi o pom ysłow ość w  
doborze kostjum ów  sporlo- 
w ych , a  zw łaszcza  ły żw ia r ­
skich.

A le  Sonię p iln u je  je j  tata. 
C hodzi za n ią k rok  w  krok, że ­
b y  mu się „oczko  w  g łow ie ”  
nie zas iadyw a ło  na dancin­
gach.

K O K IE T E R J A  I S E N S A C J A  
B A L L A N G R U D A

Sonia Sonią, ale p raw d z iw ą  
sensacją b  żw iarską jest Bal- 
lagrud. 1 en ń iistrz św iata  w 
dziedzin ie szybkości ły żw ia r ­
skiej, ściąga tłu m y  wodzów  na 
treningi, je s t to naje legantszy 
chyba i n a jo ryg in a ln ie js zy  ły ż  
w iarz , „u je żd ża ją c y  ły ż w y  
w łasnego pom ysłu ” .

O  narciarzach  m ów i się na­
razić, że N o rw eg  B irger Ruud 
m a n a jp iękn ie jszy  styl, s le  że 
długością i  pew nością lądow a- 
r ia  p ob ije  go S zw ed  Ericksson. 
C zy  tak będzie  i w  Garm isch? 
—  zob aczym y. Tym czasem  
stw ierdzam , że nasz rodak, Sta 
rnsła w  M arusarz b ije  w szyst­
kich  fenom enalnym  w prost 
w yrzu tem  w  pow ietrze.

ŻÓ ŁT E  
N IE B E Z P IE C Z E Ń S T W O  

W G A R M IS C H  
N iepraw dopodobn i pod 

w zględem  w y trzym ałości, g ra ­
n iczącej z  jakąś za jad łością  
sportową, są Japończycy. Ża­
den „b ia ły ”  n ie m ógłby  im  chy 
ba dorównać.

O bserw ow a łem  ich na skocz 
ni narciarsk iej podczas ć w i­
czeń. N ie  od p oczyw a ją , nie od­
sapną naw et po na jtrudn ie j­
szym  skoku- T a k i żó łty  skoczy 
i zaraz „w in d u je  się”  pod gó-

W IEŚCI S PO R T O W E
K A R I .  S C H A E 1 E R  N A D A L

M IS T R Z E M

W  p on ied z ia łek  późnym  w ie  
czorem  zosta ły  zakończone w  
G arm isch  Pa rten k irch en  m i­
strzostw a o lim p ijs k ie  wr je ź ­
d z i  sztucznej ua lodzie .

I  znów  b ezk on k u ren cy jn ym  
okaza ł się A u s tr ja k  K a r l Scha 
e fe r, k tó ry  też  zd ob y ł laur o- 
iim p ijsk i. N a  d rug iem  m iejscu  
up lasow ał się K a n a d y jc zyk  
W llson.

D a lsze  m ie jsca  z a ję l i  A n ­
g lik  Sharp i N iem iec  Baier.

T U R N IE J  P O C IE S Z E N IA
Jak donoszą z G arm isch  Par 

ten k irch en  d ru ży n y  h o k e jo ­
w e , k tó re  od p ad ły  z dalszych  
g ie r  o m istrzostw o O lim p ja d y  
w ezm ą udzia ł w  tu rn ie ju  po 
cieszen ia. D o  ‘ u rn ie ju  tego  sta 
je  i zespół po lsk i.

U d z ia ł w ezm ą następu jące 
zespo ły  Po lska . W lochy , B e lg  
ja , F ran c ja . Ł o tw a  i Japonja. 
Z esz ło roczn y  m istrz L u rop y , 
S zw a jc a r je  n ie s ta je  do tu rn ie
ju-

N a jg ro źn ie js z y m i p rzec iw n i

kam i P o la k ów  są zespo ły  Fran  
c j i  i W łoch .
R E P R E Z E N T A C J A  P IŁ K A R ­

S K A  P O L S K I
Jutro W y je żd ża  do B rukseli 

na m ecz p iłk a rsk i z B e lg jq  ,-e 
p rezen ta c ja  p iłk arska  Po lsk i. 
Alecz od b ęd z ie  się w  n a jb liższą  
u iedzie łę . D ru żyn a  pod w odzą  
płk . Ż o łęd z iow sk iego  i kpt. 
zw . K a łu ży , w y je ż d ż a  z K a to  
w ic  p rze z  W ro c ła w  i B erlin .

P rzyp om in am y , że skład P o l 
sk ' je s t n as tęp u jący : A lb a ń ­
ski, S zczepan iak  —  G a łeck i, 
D y tk o  — Badura —  K o tla r- 
c zyk  11, P ie c  —  S ze r fk e  —  M a 
tjas —  G od  —  W od arz.

T en  zespół, w ed łu g  o p in ji fa
chow ców , je s t  n a jlepszym

Er z y n a jm m e j pod  w zg lęd em  
on d ycy jn ym .

Fragm ent m eczu  h o k e jo w e g o  A u a r ja  = _  PoLm a J 2 ;ih  „

Ż y c z y m y  naszym  rep rezen ­
tantom  b y  w  B ru kse li zdo ła li 
osiągnąć a o b ry  w yn ik .

C i e k a w y  t u r n i e j

W  K A T O W IC A C H  

Ś ląski O k r . Zw , H o k e ja  za- 
n ierza  sp row ad zić  do K a to w ic  

h ok e is tów  am erykańsk ich . A -  
m e ryk a n ie  ro z e g ra lib y  m ecze 
z rep rezen ta c ją  Ś ląska o ra z  z 
repr. P o lsk i. Jednocześn ie do­
w ia d u je m y  się, że is tn ie je  p ro  
je k t  sp row adzen ia  hokeistów ' 
n iem ieck ich  i austrjack ich . 

S P R A W A  K L U B Ó W  
W O J S K O W Y C H  

Jak s ię  d o w ia d u je m y  spra- 
; w a  o rg a n iza c ji k lu b ów  w o js k o  
w ych  zn a jd u je  się obecn ie w  
stanie p rzy go to w a n ia  p r o je k ­
tów . W ła d zom  w o js k o w y m  za 
le ż y  p rzed ew szys tk iem  na 
tern. o b y  m rzym a ć  spraw ność 
fizy c zn ą  o ficerów ' i p o d o fic e ­
rów . P r zy g o to w y w  ane obecn ie 
p r o je k ty  dążą do tego , a b y  u- 
m o ż liw ić  w szys tk im  w o js k o ­
w ym  u praw ian ie  ćw iczeń  w o j 
sk ow ych  K lu b y  w o js k o w e  bę 
łą  m u s ia ły3* o c zyw iśc ie  b yć  

ścisłe dostosow ane do p o trzeb  
wojska, -

P ro je k t, .ak nas in form u ją , 
u ie stoi nfc stanow isku  p rzym u  
su. O fic e ro m  w o ln o  b ęd zie  na 
leżeć  lów m ież do k lu b ów  c y ­
w iln y ch  i u praw iać  sporty na 
teren ie  tam tych  k lu bów . N ie ­
m n ie j wTo js k o v i  będą m ie li o- 
obow iązek  op łacan ia  sk ładek  
na rzecz k lu bów  w o js k o ­
w ych , bez w^zględu na to c zy  
dany o fic e r  u p raw ia  sport na 
teren ie  kfubu w o js k o w eg o  c zy  
cyw iln ego .

O b o w ią zk i finansow e w y  ni 
k a ją ce  stąd n ie  będą d la  o fice  
rów  zb y t u ciąż liw e . W yn oszą  
one b ow iem  w ed łu g  p ro je k tó w  
d la  p o d o fic e rów  25 gr. m ies ię ­
czn ie, d la  kap itana 50 gr. m ie 
sięczn ie. W yższe  stopnie op ła ­
ca ją  od p ow ied n io  w ię c e j.

P od k reś la m y  że zasady p ro  
je k tu  zn a jd u ją  się w  stanie o- 
p racow yw an ia . P r o je k ty  te bę 
dą m usia ły  b y ć  za tw ierd zon e  

rze z  pana m in istra  Spraw  
o jsk ow ych , k tó ry  o c zyw iś ­

c ie  m oże poczyn ić  duże zm ia­
ny. Spraw a  k*ubów  w o js k o ­
w ych  n ie jes t zatem  d e fin ity w  
n ie  za ła tw ion a  i w s ze lk ie  p o ­
głosk i na ten  tem at są p rzed ­
wczesne.

p r
W

rę. I  znow u  to  samo, ch oćby i  
p ięć godzin . Żaden europej­
czyk  jeszcze  tak iego  uporu  
i że la znej w y trw a ło śc i u ie 
m ógł a lbo n ie chciał w y k a z a d  
C i Japończycy okaża  f i ę  
w kró tce  ju ż  m oże groźn ym i 
konkurentam i i  w  sportach z i­
m ow ych .

C O  M O Ż E  T E C H N IK A  
W  B IE G U  Z J A Z D O W Y M I ■
Różna  m oże b y ć  technika w  

biegu z ja zd ow ym , ja k  się a 
tern przekonałem  w  G arm isch.
1 tak, n ap rzyk ład , N iem cy są 
niesłychanie „oszczędn i”  w  sto 
sowaniu zw ro tó w  i ew o lu c y j 
ham ujących. Podobną techni­
kę stosują N orw egow ie , zresz­
tą nie tak daw no jeszcze, p i ze- 
c iw n icy  szalonej ja zd y . I  je d ­
ni i d ru d zy  trzym a ją  się w  je ż -  
d zie  nisko ziem i, a teren trz y ­
m ają  rozstaw ionem i nogam i

In acze j za to F rancu zi; p ok a  
za li ja zd ę  p iękną i odm ienną 
w technice zasadniczej. T a k  
n ap rzyk ład  p iękn ie tezrtzi tu- 
tuj monsieur A lla is . S tosuje on  
ruchy skrętow e ciała, co po­
zw a la  mu na zastosowanie 
zw ro tu  k ierunku, w ed le  wys­
m agać terenu. Skoki, k tóre  ten  
narciarz stosuje, p o zw a la ją  
mu na zysk iw an ie  w  p rzestrze  
n i po k ilkanaście m etrów .

W ogó le  b ieg i z ja zd ow e  roz- 
•w.jają tu coraz w y ra źn ie j tecb  
uikę akrobacji, k tórą  potęgu ­
ją  w ym agan ia  coraz w ięk sze j 
szybkości.

W  tych  warunkach, w  biegu  
z ja zd ow ym  m usieli w yg ra ć  ci, 
k tó rzy  lep ie j znali w łaściw ości 
terenu. Św ietne loka ty  p r z y ­
p a d ły  zatem  Niem com  i tym, 
k tó rzy , ja k  B irger Ruud, m iess 
k a ją  stale w  G aim isch .

A le  też trzeba  p rzyzn ać, ża  
trasa b iegu  z ja zd ow ego  p r zy ­
gotow ana b y ła  bez zarzu tu , ' 
W czesnym  rankiem  w  dn iu  bift 
gu, p rze ta r ły  ś lady trasy  n ie­
m ieck ie d ru żyn y  narciarskie 
na szerokości k ilk u  m etrów , a  
p rzy  długości około trzech  z  po  
Iow ą k ilom etra, p r zy  różn icy  
w zn ies ien ia  720 mtr. —  dla' 
pań, a d la  pan ów  p r zy  d ługo­
ści ? k ilom etrów  i 800 metrów, 
i około 960 m etrów  ró żn icy  
w zniesien ia.

D r . Janusz W ir  siei.

hrajEJoeuj meczu hokejowego Polska =  Lolwa (9:UJ,
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O lim p ijs k i to r  b o b s le jo w y , na k tó rym  ju ż  trenn ją  sp ortow e  y  z  ca łego  św ia ta .

Krwawe walki uliane w Grecji
T łu m  ro zb ił patrole I opanow ał w ięzienie

A T E N Y , (P A  I ). N a  w ysp ie  
M y t i le n t  b t  robo tn i zdem olo ­
w a li  s ze reg  p iek arń . P o lic ja  i 
w o js k o  u s iło w a ły  ro zp ro szyć

tłu m y bezrobotnych , lecz  bez 
skutku. B ezrob otn i zm usili 
o d d z ia ły  p o lic y jn e  do  schro­
n ien ia  się na podw orzu  gm a 
chu g im n azju m , poczcm  zaata

k o w a li w ię z ien ie , b y  u w oln ić  
?  a resztow an ych  tow arzyszy . 
S pod ziew an e są d z is ia j n ow e 
rozru ch y.

Ras Żmigród, jako... abisyńczyk?

W wesołym domu pana barona
tu liły  się p a ry  m iłosne naw et na schodach

G łośna spraw a barona Stani 
s ław a  du M orier, oskarżonego  
o  czerpan ie  zy sk ów  z n ierzip  
du , zna lazła  się w czo ra j ua 
w ok an d z ie  Sądu A p e la c y jn e ­
go  w  W arszaw ie .

Baron du  M o n e r , ar.ystokru 
ta  i m agnat, je s t  w łaśc ic ie lem  
og rom n e j k rn iien ic y  p rzy  ul. 
Z ie ln e ) w  W arszaw ie . Dom pa 
na barona od w ic iu  lal ma jak 
r a jg o r s z ą  o p in ię , g d y ż  zagn ie 
ź d z i ly  się lam  ohydne lupana- 
r v . S ta ło  się to m e t} Iko /:i zga 
dą  w łaśc ic ie la , a le  p rzy  je g o  
w y d a t iie j pom ocy. l ‘o l ic ja  by 
la  bezsilna. G d y  eksm itow ano 
je d e n  dom  rozpusty, du Mo- 
r ie r  od n a jm ow a i n iezw łoczn ie  
lok a l na podobn y p rzyb y tek  
ro zk oszy .

Zresztą  du M o r ie r  w  szcze­
g ó ln y  sposób p o jm ow a ł sw o je  
ob ow ią zk i w ła śc ic ie la  domu. 
N ie ra z  god z in am i w ys ta w a ! 
na schodach, obserw u jąc , czy  
zagn ieżd żon e w  je g o  domu 
..w esołe d o ra k i" n a le życ ie  pro 
sp eru ją  i c z y  cieszą  się należ-

Nowy wojewoda 
w Stanisławowie

D uly< liczasow y wo|ewnda 
stan'.sław ow sk i, p Zygm unt 
Jagodzińsk i, p rzen ies ion y  zo ­
stał do cen tra li Mi? W. w W ar 
szaw ie . P e łn ią cym  ob ow ią zk i 
w o je w o d y  stan is ław ow sk iego  
m ian ow an y  został d o tych cza ­
so w y  w ic e w o je w o d a  pom or­
ski, p. M iec zys ła w  S tarzyńsk i.

W o je w o d a  S ta rzyńsk i p e ł­
n ił d a w n ie j ob ow ią zk i naczel 
n ik a  w yd z ia łu  bezp ieczeństw a  
w  n rzęd z ie  w o je w ó d zk im  w e 
L w ow ie ,

ną fr ek w en c ją  gości. P r zy  t e  
o k a z ji n ie dopuszczał tych „ lo  
k a to rek ", k tóre za le ga ły  z ko 
m ornem . A  kom orne b y ło  w y ­
ją tk ow o  w ysok ie .

K o rzy s ta ją c  z tego, dozorca 
domu. F ranciszek  C zap la , juz 
na sw o ją  rękę umiał ekspłoa 
tow ać p o w ie rzo n y  je g o  op ie 
ce dom.

P on iew a ż  pan baron w yn a  j 
m ow al na u p raw ien ie  n ierzą ­
du m ieszkania, w ięc  dozorcy 
nie pozosta ło nic innego, jak... 
k la tk i schodow e.

C zap la  w ięc  w puszcza ł tam

p rzygod n e  „p a ry “ , lic zą c  za 
to oefoow ifidn ie w y n a g ro d ze ­
nie.

Sad O k rę g o w y  skazał baro 
na du M o r ie r  a na 3 lata w ię ­
zien ia, a dozorcę  C za p lę  na 2 
lata w ięz ien ia .

O d  tego  w y ro k a  o d w o ła li 
-.ię skazani c*o Sądu A p e la c y j­
nego. Tu  obrouu posiuw im  sze 
reg  w n iosków  o uzupełn ien ie 
ro zp ra w y  i zbadanie n cw ycb  
ś w i ad k ów .

Sąd A p e la c y jn y  w n iosk i te 
odrzucił.

Czem jest loteria klasowa
i jak.e sa jej cele!

L o ter ja  K lasowa istn ie je  w  Polsce 
sto lat zgurą, pomimo to gracze nie 
zdają sobie sprawy z tego, na ja ­
k ie j  zasadach jest ona oparta.

L o terja  K lasowa jest fodzj jem  
kontraktu zaw artego m iędzy gra­
czem, a D y rek c ją  Lo ter ji. L oterja  
zobow iązu je się: dostarczyć graczo­
wi po określonej ct nie losy do 
wszystkich klas, u .ządzać w term i­
nie ciąguienia i rozgryw ać określo­
ne zgóry wygrane, a następnie je  
wypłacić, hozegrun ie tych w ygra­
nych jest zupełnie niezuleżne ud 
ilości rozsprztdu it)ch  losów i cliu- 
ciuż.by sprzedana została tyiku 4 
część wjspuszczunych losów i na tę 
ćw ierć pudly wszystkie najw iększe 
wygrane, to byłyby  one wypiacu 
□c.

Zobowiązanie to jest jednostron 
ue, gdyż grac-, kupując ius do 1-ej 
klasy, wcule nie zobow iązu je się do 
w ykupien ia go w klasueh nustęp- 
uyeh. D latego nowouabyweu p rzy ­
stępujący do gry w jed n e j z klas 
następnych pluci za los o<i p ierw ­
szej kla.-y, zwłaszcza, że ilość : w y ­
sokość w ygranych w każdej kłusie 
wzrasta i osiąga punkt kuim inucyj 
uy w IV -e j kłusie.

Podstawą prawną nmowy D yrek ­
c ji z graczem  Są przep isy, stano

Sprawa milionerów, jak z bajki
w o b e c  p o ro z u m ie n ia  —  p o s z ła  d o  u m o r z e n ia

S k om p lik ow an a  sprawa 
W ła d ys ław a  Paczka  z b. p rzy  
ja c tó łk ą  i w spó ln iczką  otefu - 
n ją  G a jew sk ą  zak oń czy ła  się.

D o p ie ro  w czo ra j nad raneui 
strony u ło ży ły  w  k a n ce la r ji uo 
ta rju sza  w aru nk i pobtbow ne- 
gp za ła tw ien ia  sporu.

Paczek scedował na rzecz 
Gajew,jue\ trzecią czgść du-

mu na P rad ze .
W y p is y  a k tów  zn a la z ły  się 

w c zo ra j na sto le sędziow sk im .
W  zw iązk u  z tem p rok u ra ­

tor W rzeszcz  postaw ił w n io ­
sek o um orzen ie postępow an ia  
na m ocy am nestji.

W obec braku  sp rzec iw u  ze 
s tron y ob ron y , sąd w n iosek  
uwzguędnjł*

wiące nierozłączną całość z urzędo­
w ym  planem gry. Plan ten w ydru ­
kowany w w ie lk ie j ilości egzem ­
plarzy jest bezpłatnie dostępny dla 
każdego zainteresowanego.

Każdy człow iek zarówno w  spra­
wach naiury ogólnej, jak  i w swo­
ich osobistych ż y je  nadzieją. Jedną 
z je j  furm jest też skłonność czło­
w ieka du gry . Zadaniem państwa 
jest nie dopuścić, aby obyw atel w 
zaspukujunu tej dążności padał >- 
tiarą pokąuiycli oszustów — aby 
zagwarantować mu ifilłżliw ie juk 
najlepsze wurznki gry. Kolę tę speł 
uiu Loterja. A le  Loterja  nigdy nie 
bylu i być nie może instytucją do­
broczynną, jest w ięc rzeczą natu­
ralną. że puńów o nakłada podatek 
a ie ty lko  na wygraną, a le i na samą 
grę, skoro opoilatkuwane są przed­
m ioty p ierw szej potrzeby, oraz do- 
chód c iężk ie j prucy rąk.

Zadaniem D yrekc ji jest, aby po 
uwzględnieniu w y że j przy.oczo- 
nych czynników  dać graczom  moż­
liw ie  jak  na jw iększe szanse gry 
Wśród graczy jedn i liczą nu dużą 
wygraną, inni zadaw alają się mniej 
szą. Oba w ięc te MKT/aje gruczy za­
dowolić można jed yn ie  częściowo
Zadośćuczynieniem życzeniom  pierw 

rud/ajn jest wprowadzenie.

Uciekł I zmylił pogonie, aż do Addis Abeby
Z łe j s ła n y  defraudant na po 

sadzie d y d rek to ra  M ie js k ie g o  
Zakładu  Badania Żyw ności Za 
rządu W a rs za w y  —  dr. Żm i­
g ród  —  p oszu k iw an y  od roku

Grzez rodzin ę  i nie m n ie j p rzez 
rząd ś led czy , odna lazł się aż 

w  A d d is  A b cb ie , s to lic y  A b is y

n ji, na stanow isku  sze fa  in łeu 
d en tu ry  w o js k o w e j, jako ... 
Ras Z tn igród ! W in szu jem y  te 
go  n ow ego 'ra sa  l la i le  Selassie 
mu.

ja k  się d o w ia d u je m y , Ras 
Żm igród  ma b y ć  zap o łrzeb o - 
w au y  do W arsza w y . A le  on 
n ie p r z y je d z ie .

Adwokat skazany na 4 lata więzienia
W  Samborskim S ąd zie  O krę 

p o w ym  zapad ł w c zo ra j po 
południu w y ro k  w t rw a ją ­
cym  od dłuższego czasu p roce 
sie przeciwko adwokatowi z 
D ron ob ycza  dr. Kau fm anno- 
wi i tow arzyszom .

Kauftnann u znan y został 
w in n ym  podrab ian ia  p od p i­
sów  na w ekslach , usuwania 
n iew ygod n ych  mu dokum en ­
tów , d oręczan ia  fa łs zyw ych  
w ek s li p ro lo n ga cy jn ych  etc. 
Po  zastosow aniu  am nestji sąd 
skazał go  na łączną karę 4 lat 
w ię z ien ia  z  za liczen iem  aresz­

tu ś ledczego .
D ru g i oska rżon y , pom ocn ik  

Kaufm anna, Pariser, sk a zan y  
został na 2 i pó ł r. w ię z ień  a. 
D y r e k to r  i p roku ren t f i l j i  B. 
G . K . S ze liń sk i i J u rk iew ic z  
za  u d z ie len ie  P a ris e row i nad- 
m ern ych  k re d y tó w  na 2 la ta  
w ięz ien ia , u rzędn ik  sk a rb o w y  
B oazioch  za ła p ow n ic tw o  na 
9 m ies ięcy  w ięz ien ia .

W szyscy  oskarżen i op ró cz  
Bodziocha za p o w ied z ie li ape­
la c ję . P roces w zb u d za ł w ie l­
k ie  za in teresow an ie  w  Z a g łę ­
b iu  N a ftow em .

Sensacyjny proces o złotówkę

szego
począwszy od 26 e j L o ie i ji,  w ygra ­
nej m iljona złotych. Z idośćuczy 
n ieciein drugiein jest zniesienie od 
31-ej l.o te r ji wszystkich wygranych 
pon jd  100 000 złotych i znaczne po­
większenie, od 26-ej Luterji począw­
szy, ilości wszystkich mniejszych 
wygranych.

Poza tem istn iejący zawsze w na- 
/r*j Loter ii nodział losów na ś 

ćw iartk i, czyn i zadość dążeniom jed  
nych i drugiej,. K to dąży do w ygra ­
nia m iljona, albo 100.000 bierze ca­
ły  los. Komu w ystarczy 230.0U0, czy 
23.000 b ierze  ćw iartkę, lub nawet 
g i • aa nią Jo spółki.

N ieza leżn ie  od powyższego, bada­
jąc  m ożliwości ułożenia planu n a j­
pom yśln iejszego dla graczy, u a u i-1 
0£iy eijj D irekcji -ju^sl awiąziiUjł

E u gen ja  Wochnowa, była kie 
rownieżką działu detalicznego 

w  firm ie  „L .  P lih a T  p rzy  ui. 
M arszałkowskiej w  W arsza­
wie.

W  związku ze zm ianą w ysta ­
w y dekorator te j f irm y  poprze­
staw iał ceny rożnych artyku­
łów. W ochnowa zauważyła błąd 
ale nie chcąc sama zm ieniać 
artystycznie wykonanej wyala 
wy. zawiadom iła dekoratora.

N im  jednak ten się z jaw ił do 
sklepu wszedł k lijen t i zażą­
dał sztuki bielizny po cenie wy 
stawowej 4 zł. W ochnowa zw ró  
ciła mu uwagę, iż  cena je s t  źle 

- ■  i -Hif i jH i liii ii i li

W ęg ie rsk a  parą  m istrzow ska  
podczas tren ingu .

ustawiona i sztuka kosztuje S 
zł. K lien t uparł się, g rożąc  
wezwaniem  posterunkowego.

W ochnowa z ceny ustąpió 
nie chciała i zajście zakończy­
ło sic spisan iem  p rotokó łu .

Następnego dnia zarząd f i r  
m y zw oln ił kierowniczkę, mo­
tywując, iż  dziaia ona na s z k »  
dę firm y, gd yż dopuściła do 
spisania p rotokó łu .

W ochnoira tedy w ystąp iła  
do Sądu P racy  z żądaniem za­
sądzenia od firm y  „P lih a l"  3- 
m iesięcznego odszkodowania za  
niezwłoczne wym ów ien ie.

•Sąd P ra cy  stanął na stano­
wisku. »  rozw iązan ie umowy 
nastąpiło z w iny pracownie/ki 
i powództwo oddalił.

Od tego  wyroku odwołał się 
rzecznik W ochnowej adw. fr -  
licht, dowodząc, że p racow n ic! 
ka raczej broniła interesów f i r ­
my, a w inę raczej ponosi deko­
ra tor w zg lęd n ie  k lien t. W  Są­
dzie O kręgowym  sprawa p rzv ję  
la odmienny obrót, gd yż uchy­
lono w yrok  Sądu P racy  i r ’ - 
wództwo z kosztami całkow icie 
zasądzono.

Kupon p o rad y 
praw nej

C z y ^ o / c i e

Wesołe Wiadomotd
Cena 10 groszy.

koniecznością s1 asowanla w yższe j 
jp la ty  za los du klasy U, i l l  i lV -e j 
ilu nowonaby wcy. Yvym kitin tych 
badań by ło  v ’p ,uwadzenie powrotu 
losćw do kola, które w nicze-n ab­
solutnie nie dom iększa dochodów 
bk&rbu Państwu i kosztów sprzeda­
ży, a które jest wysoce dodatnie dla 
gracza.

W dawnym  systemie, k iedv losy 
nie wracały do kuta, gracz, który 
w ygrał w rak iejko lw iek  klasie poza 
ostatnią, a cbciat grać da le j, naby­
w ał to? z nowym  numerem. O czy ­
wiście, że musiat być traktowany, 
ja k o  nowonabywca i za los ten pła­
cił tyle, ile  wynosiła najniższa w y ­
g ra ją  poprzedn iej klasy.

Ponadto losów nie było  mniej, 
niż p 'z y  obecnym  system ie gry, 
gdyż D yrek c ja  zawsze musiała w y ­
puścić i wypuszczała O 15 do 20‘>/o 
losów w ięce j, ui- mogło być roz- 
sprzedane do I-e j klasy, aby g ra ­
czom, w ygryw a ji-cym  w jed n e j z 
klas, dać moż"OŚ<! nabycia losu za­
stępczego Jo da isz-j gry , co im się 
słusznie należy, gdyż część wpłaty 
graczy zu losy 1, U i t l i  kiasy rezer­
w u je się na kapitał w ygranych  kla­
sy iV -e j. gracz w ięc odpadający w 
ciągu lo ic r ji na czysto traci.

ł&wtPi lożQvt lió Kolą u»uu<|l ts

anoinalję, nie zm niejszając szun* 
graczy, przeciw u ie — puwiększająo 
je , guyż bez względu na to, co g r a d  
wygra, za cały los do k.asy następ, 
nej piąci 40 złotych, a nie bO, 120, 
czy 160 złotych, ja k  daw n iej. G racz
am dla siebie trzyma los zastępczy 

i od 26-ej L o ter ji ogół gruczy zy ­
skał na tem ponad 14.000.000 zło> 
tych.

W prowadzona od 3 t-ej L o ter jł n®. 
zlotowa wygrana, dająca netto zło . 
tych 40, jest tem, czetu daw n iej b y . 
ły  najniższe w ygran e w klasach 
h U  i l l l - e j .  • j .  ceną losu do klasy 
następnej. W klasie lV -ej w ygraua 
ta da je  graczow i możność bez anga* 
żowania nowego kapitału „ o n , y v  
ować grę  w następnej L o te r ji i 
zw iększyć tem sw oje  szanse.

Generalna D yrek c ja  publikowali, 
te wyjaśn ien ia n iejednokrotn ie ? 
powtarza je  raz jeszcze, _ dlatego, 
aby przeK-nuc grac/y. ja k ie  są ce­
le L o ter ji Państw ow ej, ja k ie  ,io ż !i« 
wości i żeby u tw ierdzić ich w prze­
konaniu, że D yrek c ja  w zakrc .O 
swych m ożliwości zawsze szuka za* 
talw ien ia najpom yśln ie jszego d i» 
graczy.

In'eres gracza jest zawsze utertK 
. Loteiji#
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7 łumaczenie 
j n ó u j  n a s z y m  

C z y t e l n i k o m

WTF.RNA C ZYTELN IC ZK A , IRA  

Nr. 66. Ma Fani 8rant>e wygrania na 
loterji. Nic /lego Fani nie g r a ,  
Sprzeczka b.dzie ze znajomą. Bru ier 
podkociiuje się w Fani. Pierścień z 
niehieskiem oczkiem jest Fani ta' < 
manem.

5. 5. Mostowa 52. Zechce Pan jesz* 
cze raz opisać swe sny i przynieść je 
lub posiać pocztą na adres redakcji. 
Jest Pan stałym czytelnikiem i nie wic 
I'an, że na kopercie należy zaznaczać- 
„Tłumaczenie snów"? A  przecież pi­
saliśmy o tern niejednokrotnie. Żad­
nych opłat ani znaczków załączać nie 
trzeba.

Kwiat z  ul. 6*go Sierpnia nr. Jó. 

Troski przejściowe czekają Pana Kra­
dzież lub oszustwo grozi Panu. Będzie 
ła n  świadkiem zajścia lub wypadku. 
Pieniądze otrzyma Pan.

Pani Stasia Sen Pani wróży zmianę 
»a  lepsze. OtTzyma Pani pieniądze 
W  przyszłości będzie pani zamożna 
List Pani przekazałem p. Iksowi z ru­
bryki „W  cztery oczy".

Nieszczęśliwa S in ika . Ó w  Pan ma 
dla Pani dużo sympatji. A le  coby mąć 
na to wszystko powiedział ?._ Dowie 
eie Pani o rzeczy, którą przed Parną 
ukrywano. Szczęśliwy dzień — piątek.

Halina z Krakowa. Strata pieniężna 
czeka Panią. Ktoś Panią obmawia. Sen 
Pam przepowiada długie życie. Szczę-1 
śLwy kolor — bronzowy.

„11. 35", Kraków. Sen Pański prze­
powiada ważne wydarzenie polityczne 
Czeka Pana zabawa lub inna rozryw­
ka Zamiar spełni się. Rozmowa z bru- 
netem będzie.

A  D. (K raków ). Spełni się Pani 
marzenie. Zrobi Pani szlachetny uczy­
nek. Nieprzyjemna rozmowa czeka 
Pan ą. M ila wieść nadejdzie.

P. Adam Koziarski pisze: ^Serdecz­
nie Panu dziękuję za trafną przepo­
wiednię i zapytuję, czy mogę nada! 
nadsyłać opisy swych silów?"

A le ż  proszę bardzo. Ile Pan tylko 
zachce. * : . kp* i \

P. Halina z Krakowa (Sen o matce, 
która strzelała do córek). Czeka Panią 
niedaleka podróż. Blondynka jest 
Pani życzliwa. Będzie Pani rozmawiać 
Z kimś o zarobkach.

Stanisława C...ra( ? ), Kraków. Bę­
dzie Pani świadkiem wypadku lub 
bójki. ChwJowe zmartwienie czeka Pa 
n.ą. Dochody zwiększą s.ę. Dobra 
znajoma odwiedzi Panią.

Cl^dny ognik. Szatynka jest Pani 
tnezy czuwa. Będzie Pani spacerować 
z blondynem. Nadzieja nie spełni się. 
Szczęśliwy kolor — czerwony. N icd o  
ni..u„nie bcdzie w rodzinie.

Nagła fala mrozów zatrzymała rzeki
Fa b ry k i w łókien nicze  za ra b ia ją  — kupcy owocow i tracą
B iu ro  H yd ro g ra fic zn e  Dy­

re k c ji D ro g  W odnych  ob ser­
w u je  w skutek n ag ie j fa li raro 
zów  ponow ne zam arzn ięc ie  
w ie lu  rzek , k tó re  ju ż  sp łyn ę ły  
ł lodów  w  ciągu  styczn ia  i po ­
czątkach lu tego.

S tanęły  rzek i P ryp eć  i Ifo -  
ryń. N a N iem n ie, k tó ry  za­
m arzn ię ty  jest od grudn ia , po 
w lok ą  lodow a dosięg ła  w  b. ty  
godni u grubości 35 cm. Stan ię 
c ie  W is ły  opóźn ia  się wskutek 
w y ją tk o w o  w ysok iego , jak na 
porę zim ow ą, poziom u w ód . O  
ile  m rozy  się u trzym a ją , nastą 
pić to m oże d op ie ro  za 3 — 4 
dni. W  w ie lu  m iejscach  rzek i 
ukazały się jed n ak że  grube lo

d y  b rzegow e . I O lb r zy m ie  stra ty , s ięga jące
S iln e  m ro zy  w  c a fe j P o lsce  I d z ies ią tek  tys ięcy  z ło tych , po-

w y w a r ly  za rów n o  dodatn ie, 
ja k  i u jem n e skutk i dla życ ia  
gospodarczego . S p ow o d o w a ły  
one n ie z w y k ły  w zrost zapo­
trzebow an ia  na m a te r ja ły  dzia 
ne, g d y ż  w skutek w y ją tk o w o  
łagodn ego  początku  z im y  b ie ­
żącej fa b ryk i tryk o ta żow e  by  
ły  zu pełn ie  n ieczynne, a zapa­
sy m a te r ja ló w  dzianych  u le­
g ły  stopn iow em u w y c ze rp a ­
niu. P o czą w szy  od p on ied z ia ł­
ku, n iek tóre  fa b ryk i try k o ta ­
żow e p racu ją  na 3 zm iany, nie 
m ogąc nadążyć zap o frzeoow a  
niu na ręk a w ic zk i, szale, na- 
uszniki i t. p.

Pogrom  rasa Desty
k t ć r y  s p r z e d a w a ł m a t s r ja ł  w o je n n y  ż o łn ie r z o m
L O N D Y N * (P A T ).  K ores pon . an iże li o zaopa trzen ie  sw ego 

dent „N e w s  Chronicie** w  l )ż i  zo jska  w  żyw ność, wskutek 
but i p od a je  szczegó ły  k lęsk i i czego  w ie lk a  liczba  je g o  żoł- 
u c ieczk i rasa D esty . Zdaniem  n ie rzy  porzu ciła  z głodu  szere 
korespondenta, ras D esta tro- gi.

G d y  nastąpił atak w łosk i, ar 
m ja rasa D esty , osłabiona 
wskutek d e ze rc ji,  n ie m ogło 
staw ić czo ła  n iep rzy ja c ie lo w i. 
Ras Desta m iał zb iec  z k ilku  
ludźm i.

szczy ł się racze j o w łasne k o ­
rzy ść1, sp rzed a ją c  sw ym  żo ł­
n ierzom  m a ter ja ł w o je n n y

BY ZDOBYĆ 
JEDNA Z WIELU WYGRAMYCi 
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N i e p r z y j e m n y
)  iu i . ia  ,,S le a źp o l1 w

s e n
zatrudniaj ęca przeszło

( A .  E . )
B łoniu,
sto csćb, postanowiła odpowied  
ino uczcić swych trzech najstar 
szych pracowników.
' Pracow nikam i iv m i b y li: woz 
ny, pon Slanislaw K łopo t, po ­
m ocn ik  buchaltera —  pan Józef 
Stazalski t kasjer, Kazim erz 
Cuch.

—  M il i  w spólpracovjnicy! — 
tzekł c v rc L lo r  firm y, ody nad­
szedł określony dzieli. —  D w a­
dzieścia lat już mija od  chwili. 
g d v  kochany nasz weżny K łopot 
c  firm ę się kłopotał! W ię c  za to  
k ..,jc .a n .e  postanowiła mu dy ­
rekcja uroczyście i publicznie 
Podziękow ać! —

Następnego dnia dyrektor po ­
nownie zjawił się w śród pracow- 
nikó\s.

—  D zis ia j natomiast —  rzekł 
•—  uczcim y pana Józefa Staral- 
skiego. k tó ry  rów nież dwadzie­
ścia lat u nas pracuje. D ro g i pa 
nie Stara1 sk i! Dwadzieścia lat 
5 firm ę się pan starał! W ię c  za te 
starania w im ienui dyrekcji pu­
blicznie panu dziękujęI

l e j  nocy cały personel firm y  
*£ lęa żp o l" spal spokojnie, prócz 
kas/era, pana Cuclia. Pan C uci 
powiem zdenerwował się ocze-

kujęcą go nazajutrz uroczysto­
ścią i miał n iespokojny sen:

Śniło mu się, że d o  biura 
wchodzi dyrektor i powiada:

—  A  teraz uczcimy naszego 
wiernego kasjera, pana Cucha  
Dwadzieścia lat pan Cucha  w  tii 
mie naszej cuchniał! W ię c  za 
tc dyrekcja... —

Pan Cuch zbudził sic, złam 
zimnym potem. Ubrał się czem 
prędzej i opuścił rodzinne B łc  
nie, aby uniknąć tak n iem ilyci 
zaszczytów.

Żc jednak wraz z nim znikłe, 
z kasy 20 tysięcy zlolych, prze 
to dyrekcja wszczęła poszukiwa­
nia, na skutek których policja  
ujęła pana Cucha w Warszawie.

W yn ik ła  z tego sprawa sad o 
wa i 3-tniesięczny w yrek.

TRO JE DZIECI PO D  LODEM
Z Giessen donoszą, że w dniu 

wczorajszym  dw ie dziew czynki śliz 
guly się na c Y a k ie j powtoce jezior h 
W odległości paiu metrów od brzegu 
lód zatamut się i dzieci wpadły do 
wody. U b ie  d ziew czynk i i 8-letni 
chłopiec, Który pośpiesz) l im z pumo 
cą, zatonęli.

ZA T O N Ą Ł  PRO M  Z 28 K O B IE T  AM
Wskutek zatonięcia pioinu 28 ko 

•XI Zg.uęlo w i.uitaclt rzek i w iśUo- 
łf i TUlUje U frj,

niosą im p o r te rzy  ow ocow i, 
k tó rzy  sp row ad z ili transpor­
ty  pom arańczy, w in ogron  i in ­
nych ow oców  po łu dn iow ych . 
Zn a jd u ją ce  się w  d rod ze  ła ­
dunki u leg ły  zm arzn ięciu  i czę 
śc iow o  nawet zupełn ie są n ie­
zdatne do użytku .

Na targow iskach  w a rsza w ­
skich, ja k  rów n ież  w  miastach 
n row in c jon a lu ych , m im o w tor 
k o w ego  dnia ta rgow ego , d o ­
w óz  żyw n ośc i ze wsi b y ł w czo  
ra j m in im alny, co się n iew ą t­
p liw ie  od b iło  na cenach nabia 
I u i p łod ów  ro lnych .

W ład ze  w o jsk ow e , ja k  i po 
lic ja , w y d a ły  zarządzen ia , któ 
re ma ją na celu  u n ikn ięc ie  w y  
padków  odm rożeń  u s ze rego ­
w ych  i p q lic ja n tów , p e łn ią ­
cych  służbę. W ydan o  w ojsku  
i p o lic ji c iep łe  kożuchy dla 
w a rtow n ik ó w , juk  rów n ież  
zezw o lon o  na noszenie p o li­
c jan tom  tak zw . kom in iarek , 
hełm ów  w ełn ianych .

P ogo tow ia  w od oc ią gów  i G a 
z jw n i M ie js k ie j p racu ją  ju ż  
d ru gą  dohę bez w ytch n ien ia , 
i?dyż w  W arszaw ie  zanotow a­
no b lisko  30 w yp a d k ów  p ęk ­
n ięcia  ru r w od oc ią gow ych  i 
ga zow ych .

p r z e s t a ń c i e  o c z e k i w a ć  
daremnie i bezradnie popra­
wy losu. Tylko zerwanie  
z biernościq może obdarzyć 
Was szczęściem. G ra  na lo­
terji przynosi liczne wygrane. 
Szanse duże i jednakowe dla 
wszystkich G r a j c i e !  N ie  
trwajcie w bezradności. Losy 
I-ej klasy 3 5  loterji sq już 
do nabycia w szczęśliwej 

kolekturze

A.HIOLRHSKII
C e n t r a la  

Warszawa, Nowy Świat J9.
Oddziały, 

w Warszawie, Wilnie i Krakowie. 
Z a m ó w i e n i a  z a m i e j s c o w e  
z a ł a t w i a m y  o d w r o t n i e

Konia P K O  7192 
Cena losu 40 zł; ćwiartka 10 zł.

Ciqgnienie 20 lułego

Za kakao podróże przez Polskę
Niem ieckie propozycje w  spraw ie należności tra n zy to w y c h

Jak się dow iad u jem y, per- 
truktacje polsko * n iem ieckie 
w spraw ie  należności polskich 
za n iem iecki tranzyt k o le jow y  
przez Pom orze utknęły na 
martv/ym punkcie. Strona nie- 
m .ecka nie w yk a zu je  pośpie­
chu w m odyfikow an iu  projio- 
z y c y j przedłożonych  a uzna­
nych przez Polskę za niemożli 
w e do p rzy jęc ia .

N iem cy tw ierdzą , że ogran i­
czenie tranzytu  ko le jow ego  
przez Pom orzr jest w  okresie 
z im ow ym  korzystne d la  kolei 
niem ieckich, gd y ż  dop iero  póź 
nu w iosna pow odu je  o ży w ie ­

nie ruchu osobowego m iędzy 
K ies zą  a Prusam i W schodnie­
mu W obec tego strona niem iec 
ka uważa, iż dysponu je dosta­
tecznym  okresem czasu na pod 
jęc ie  dalszych rozm ów  z Po l­
ską w  spraw ie  regu lacji za łeg 
iości ko le jow ych .

W  kołach poin form ow anych  
słychać, iż dotychczasow e pro­
p ozyc je  n iem ieckie nic nadają 
się w żadnej m ierze ja k o  pod­
stawa do rokowań. O k azu je  
się, iż N iem cy  p ragn ę łyby  całą 
polską należność k o le jow ą  ure 
gu low ać w  towarach bez wszeł 
kich w p ła t go tów kow ych . Stro

Straszna katastrofa tramwajowa
M A D R Y T  (P A T )  —  W W a­

lencj i  tram w a j, p rzep e łn ion y  
oasażeram i, w jecn a l na tor ko 
'e jo w y .  P r z e je ż d ż a ją c y  w łaś­
nie podm ie jsk i pociąg  e łek try  
czny wpndł na tram w a j i c iąg

nął go ze sobą na d łu g ie j p rze  
sfrzen i po torze  k o le jo w y m . 
Ze szczą tków  tram w a ju  w yd o  
byto  4 zab itych  i 13 c iężk o  ran 
nycb. K ie row cę  tram w a ju  a- 
resztowano.

Wiadomości z całego świata
A N G L IK  D O R A D C Ą  NEGU SA

Cala prasa wioska zaniicszczu win 
(Lłiuuść- o mianowaniu Anglika pik. 
Uolta głów nym  durudcą w ojskow ym  
Negusa.

P O R W A N IE  IN ŻYN IE R Ó W  
W edług doniesień z Cuadalujara, 

bandyci uprowadzili dwóch am ery­
kańskich inżyn ierów  górniczych.

C IA Ł O  G U STt-O FFA  
W N IEM CZECH  

Trumna ze zwtosam i zam ordowa­
nego w Davos W ilhelm a Gusiloffu 
,>rzywieziona zostatu dziś w nocy 
11 chwerinu, gdzie  ju tro  odbędzie 
ię p .grzcb .

S .-A k u E r o b o t n i k ó w  
Z K O M U N ISTAM I

Pom iędzy komunNtmui a robotni­
cami pottow ym i w lam p ico (Me- 
kysk) dos/to do sU icin . 3 osób zosta 
o zabitych, a 13 ciężko rannych. 
oZYK A N Y  1 O L A K o W  N A  L i i W IE 

W gm inio m alockicj na L itw ie 
miat odbyć się odczyt, zorganizowa­
ny przez m iejscowych Polaków p. t. 
„W łaściw a uprawa roli". Prelegent 
miat p izyb yć  z Kowna. Po lic ja  za 
broniła wygłoszen ia tego odczytu.

BUnZE N A D  A N G 1 JĄ  
N id  wyspami b ryty jsk iem i prze­

szły bardzo silne burze. Na wysoko- 
'ci p o i ; „  Flym outh w yw róciła  się 
lóJź, d w o je  ludzi zatonęło. W Lon­
dynie w ielo wystaw sklepowych zo­
r a ło  uszkodzonych przez silny 
wiatr. Panują tu silDe m rozy.
SĄD S K A ćA L  SEN A 1 G u A N S K f
66 i- zęduiAÓw cernych ptzeniesio 

M£Ol j£ U *l H i VV 4£.£avpv iAJiF

tycznych w stan nieczynny, w ytoczy 
to proces przed sądem gdańskim. 
Sąd skazał senat na wypłacenie p e ł­
nych poborów i ponowne p rzy jęc ie  
urzędników do służby czynnej.

na n iem iecka zgłosiła  goto­
wość postaw ien ia  Polsce do 
d y sp o zyc ji odpow iedn ie j su­
m y w  markach n iem ieckich na 
zakup w  N iem czech  różnego 
rodzaju  tow arów  po cenach 
n iższych  «xl n iem ieckich wew< 
nętrznycd  cen ryn k ow ych .

N a  liście tow arów , k tóre 
N iem cy  go tow e są oddać P o l­
sce w zainain  za należuości k o ­
le jow e, zna jdu ją  się nietyLko 
w y rob y  przem ysłu  n iem ieckie 
go, ale naw et im portow ane do 
N iem iec tow a ry  kolon ja lne, 
ja k  np. kakao.

Ze strony po lsk ie j nie przed* 
łożono N iem com  konkretnych  
kom rp rop ozycy j, a le  dano koa  
trabentuwi n iem ieckiem u do 
zrozum ien ia, że Po lska  obsta­
w ać musi p rzy  zasadzie sp łaty 
należności k o le jo w ych  w  go ­
tówce.

FABB-CHEM. fARM„»P.KOWALSKI- WARSZAWA

ł f s z i f / l l r i e  z a w o d y
Fortuna nie zapomina 

zawodzie i obdarza
o żadnym lo 50.000 zł. K ażdy »  nich otrzym ał 

swerni względu po 5.000 zŁ 
mi zarówno pracowników  umysłu 
wych, jak  i fizycznych , roU ikow , 

m yslowców, kupców, rzemieślniprzen
ków.

Przedstaw icielam i rzemiosła są np 
pp. Edward KolickI, m alarz pokoju 
wy i A leksander M ielczuk, piekurz
obydwaj zam ieszkali w W ołom inie 
p o j Warszawą. N abyli oni do spól 
o.i ćw iartkę loaLi Nr. 17ii04, na któ- 

.w. TL-cjl U4ju.fi 34-cj UoętJć

P. Stanisław W ojda, zam ieszkały 
przy ul. M iodow ej U, w W arszaw ie, 
jest żyw ym  dowodem, iż w iara licz 
uych graczów , że kom iniarz przy no 
s i ‘ szczęście, ma sw oje  uzasadnienie 
— sam bowiem  jest kominiarzem, a 
na los, przez niego posiadauy, padło 
1.000 zl.

P. W o jda  ma nadzieję, że w 55-ej 
Lo lcr ji, k tórej ciągnienie I-ej klasy 
rozpocznie się 20 bni. uapewuo w y- 
£14 znacznie więcej.



Pierwsze wiosenne sygnały mody
Wiosna, arzkolwiek niewidoczna 

reszc/e, unosi się jnż w powietrzu. 
Tradno jnż zdecydować, co z przy­
puszczalnych.. modeli będzie miało

-  "iftijwlękazc powodznie, jnl ie tenden
c je  osiągną zwycięstwo, które hasła 
dojdą dc głosu i które znajdą po-

-  słuch Ze wszystkich stron sbchać o 
- to*i. ze kolor Ula będzie ulubieńcem
nadchodzącego sezohn. Lila we 
wszystkich odcieniach od bladego 
tonu parmeńskich fijolków do naj­
eża ~niejszegc tonu bratków. _ 

Wpływy wj stawy chińskiej w Lon 
dynie znajdą bezwątpienia oddźwięk 
w salonach modystek i krawczyń, 
lak w  jak wyst-wa dziel mi­
strzów flamandzkich, jnż nawet 
najwcześniejsza wiosna zapowiad i 
Bit; s kapdnsn o w ększ“i rondzie. 
Nie będą to iuż sportowe kapelusz'

. lecz reminiscencje sentymentalnej
WIHWPIW

rGryp g  przeziębien ie. 
f ve umatyzm, artretyzmj  

'podagra sg zungpJcc,*^ 
rl’j Izkosci. Przeciw tym do-̂  

4egliv.c sciom stosuje sią 
f Joblelki Togal. cena zl. i  so.

PRZYNO SI ULG i  CIERPIĄCYM

W k ł a d y  o s zc zę d n o ś c io w e  
P .  K .  0 .

■W miesiącu styczniu w kłady o- 
ezczędnościowę, ja k  również liczba 
gśźczędżaiących w ykazu ją  dalszy 
bardzo poważny wzrost.

W kłady oszczędnościowe wzrosły 
o 13.757.080 zł., osiągając na dzień 31 
stycznia 1936 r. stan b92.996.576 zł.

Jednocześnie ze wzrostem  w kła­
dów  oszczędnościowych wzrosła w 
tym  czasu  i liczbą oszczędzającyc,, 
W PK O . >W  ciągu stycznia b. r. PK O  
w ydala  53.700 n ,wych ksiąźec/ek 
oszczędnościowych, osiągając na 
dzień 31.L 1930 r. ogólną ilość 
1.935 183 czvnnvch książeczek.

przeszłości. Dnże ronda wklęśnięte 
zlekka z przodn i z tylu, marszczo­
ne nkładune główki, czasami pljsowa 
ne, wysokie stożki z op-iftemi korca 
mi — oto nowy styl kapelusza. Ple 
ski beret przybrany krq 'kami z galn 
nitn — to wpływ , chinszczyzny, ta 
kiż beret z czarnego a\=umitu przy 

I brany czerwonymi krążkami — to 
arcydzieło wdzięku i dob ego sma 
kn. Słomkowe kapelnsze kulisów i 
mandarynów, a obok na.wna krea 
cja, którą stanowi kapelusz marynar 
ski Każdemn mnsi być do twarzy w  
okrąglyn kapelnsikn, o poduiesio- 
nem rondzie i główce spiczastej, we 
pchniętej do główki i ułożonej na 
okrągło. Przybrani* takiej" > kapela 
sza stanowi jedynie sznurek biegną 
cy wpoprzek kapelusz" Piękne są 
odmianv flamandzkiego kap* 1 asza o 
wysokiej główce i sztywnej rond- 
kn. Komiczna i nieco nieoczekiwana 
jest naiwna *mdka przybrenu pę 
kiem wstążek lnb nawet drobnym 
jagód. Kapelnsz taki nosi się prosto 
i zczoła. Słomkowe berety przybiera 
się skrzy dętki* m opadającym na 
twarz jak daszek, i ocieniającem ją  
łagodnym refleksem.

Nowym dawno zapomnianym efek 
tern w zdobnictwie jest moda haf­
tów. Modny haft robi się ściegiem 
łańcuszkowym, najprostszym z istnie 
jących. Rysunek pplega na niewiel 
kich pięcioplatkowycb kwiatusz­
kach, o póki ęconej łodyżce, orna­
ment zaś jest połączeniem najprost 
szych form geometrycznych, stano­
wiących razem rodzaj galonu. Połą­
czenie ornamentu z jiotywem kwiet 
nym, zamknięte w dwa rzędy łańcn 
szka, stanowią ów galon, którj jest 
ozdooą modnej sukienki, kostjumu 
i nawet bielizny. Im najiwniejszy 
i mniej skomplikowany jest rysu­
nek haftu, tem więcej posiądą wdzię 
ku. Bardzo ważnj m momentem w de 
korowaniu tnalety haftem jest umie 
jętne stosowanie go. Miejsca wyhaf 
towane nie powinny rzurnć się w 
oczy. Kieszonka, kołnierzyk, mankie 
ciki, klamra szerokiego [anyżowego 
paska — oto miejsca najbardziej od 
powiędnie na haft-

Cellne

2-i pułk szwoleżerów na tynku wejherowskim w  dni* 16-tej rocznicy odzyskania morza*

Krótko trwały i źle skoóczyly sio
du

hulanki pijackie z  cudzej kieszeni
W c zo ra j na w ok an d z ie  Są

A pelacy  ii 
av a, będą

nego zna lazła  się 
spraw a, będąca echem  sądo- 
w em  k rw a w yc h  za jść, ja k ie  w  
ostatnich czasach trap ią  krań  
ce miasta.

N a  ła w ie  oskarżonych  za­
sied li 3 oskarżen i, w szyscy  
w iek u  20 lat, s to ją cy  pod  za ­
rzu tem  rozbo ju . 1 ‘ zes.law ki c i  
gow sk i, ló ze f Zagalsk i i T a ­
deusz K a lm y k o w , p rzy s ze d ł­
szy  do dom u p rzy  ul. Narbu t- 

]ta , tyszczę li k o le in o  3 zajścia.

Tak wyglądała nasza Gdynia w  1914 roku*

W  jed n em  z nich poran ili 
nożam i loka to ra  tego  domu. W 
Jru g iem  F ic ig o w s k i pod  g ro ź ­
bą noża żądał od sw ego  k o leg i 
p ien ięd zy  na w ód kę. K o lega  
jed n a k  nic u ląkł się g róźb  i 
zdo ła ł sk ryć  się w  m ieszka- 
n i£

Bezpośredn io  no tem , banda 
p ia n y c h  w yrosi k ó w  natknęła 
się na innego  lok a to ra— Jana 
Szczęsnego, u k tó rego  Zauwa­
żono portm on etkę  z p len :ędz- 
m i.

M łod z i p rzes tęp cy  u ję li  pod 
ręce n.e zd a ją cego  sobie spra­
w y  z d z ie ją cych  się w yd arzeń  
lok a to ra  i  w y p ro w a d z iw s zy  
go  pod parkan, ob rab ow a li z

fdon iędzy . P rób ę  oporu  złam a 
i w  zarodku, grożąc  napadn ię­

temu nożetu.
K ie d y  portm onetka  z zaw-ar 

teścią znalazła  się w  ręku  o p ry

szków , p o zos ta w ili go  na m ie j 
scu, a sami udali s ię do p o b li­
sk ie j re s tau racy jk i. Tu  w  c ią  
gu k ilk u  m inut p rze p ili k ilk a  
az ies ią t zło tych .

Zaw iadom iona  p o lic ja  aresz 
to v  ała op ry szk ów  w  Larze .

W  Sądzie  O k rę g o w y m  F ic i*  
gowrski i Zagalsk i skazani zo ­
stali po  4 lata  w ięz ien ia , ą K a i 
m yk ow  na 3 i p ó l roku  w ię z ie  
nia.

N a  w czo ra js z e j rozpra3vie w 
Sądzie A p e la c y jn y m  ob ronę 
oskarżonych  w nosił adw . lw a  
now ski. Sąd A p e la c y jn y  z ła ­
go d z ił 3vszystkim  o sk a rżo ­
nym  k a rę  do jed n eg o  roku  
w ięz ien ia .
GRECJ \  T R A C I N A  S A N K C JA C H

Rząd grecki przestał rządow i an­
gielskiemu memorandims w spraw ie
strat, jak ie  poniosła G rec ja  wskutek 
za ijpsowania sankcyj przeciwko, 
wiochom.
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Śladami przestępców
Z  p a m ię tn ik ó w  b . a s p ira n ta  

W a r s z a w s k i e g o  U r z ę d u  Ś le d c ze g o

Tajemnica śmierci doktora B
—  W yjdziem y w  ten sposób 

z mieszkania, że n ikt z sąsia­
dów nie domyśli się, że jesteśm y 
z polic ji. Mam nadzieję, że w  
urzędzie śledczym mąż pani na­
m yśli się i pow ie prawdę, a 
w tedy wrócą państwo bezzwłoez 
me z powrotem  do domu.

—  Choćby mnie na kawały 
k ra ja li nie powiem ani słowa. 
M ogę tylko  ty le  powiedzieć, że 
ło tr  ten  stokrotnie zasłużył na 
to co go spotkało i  błogosławię 
tego, kto go zabił

—  W łrdziu  na litość Boską, 
co ty  wygadujesz —  zwróciła 
się do n iego żona.

—  Milcz... —  krzyknął wzbu­
rzo n y .;::

»  Fańska małżonka ma ra­

c ję  —  odezwałem się. —  Tego 
rodzaju mową sam pan sobie 
tylko szkodzi.

—  Gdy zatrzym ani byli już 
ubrani i gotow i do tvyjścia po­
leciłem wywiadowcom , by w y ­
szli i oczekiwali nas na ulicy, 
ja  zaś wryszedlem z nim i sam, 
prowadząc na schodach ożyw io­
ną rozmową o rzeczach nie m a­
jących najm niejszego związku 
ze sprawą. K to  w idzia ł nas w y ­
chodzących nie m ógł ani na 
chwilę przypuszczać, że jestem  
urzędnikiem policji i że są ord 
zatrzymani.

P o  przybyciu do urzędu za­
równo naczelnik, jak  i ja  sta­
raliśmy się wyperswadować mu, 
oy  wreszcie przem oy ii j  w y  tłu*

m aczył powody sw ej n ienaw i­
ści, lecz bezskutecznie. Leszczyn 
ski kategorycznie odmówił 
wTszelkich wyjaśnień. N ie  po­
zostało nam nic innego, ja k  za­
trzym ać go  i osadzić w  areszcie 
Zmuszeni byliśm y róumież za 
trzym ać i je g o  żonę, zachodzi 
la bowiem obawa, że o ile rze 
czyw iście mąż je j  był nadawcą 
tajem niczej przesyłki, to  ona 
będąc na 5volności zatrze może 
wszelkie ślady.

P o  na1 adzie z naczelnikiem 
postanowiliśmy jednak nie osa 
dzać je j  w  areszcie, lecz pozo­
stawić pod dozorem w yw iadow ­
czymi vi jednym  z pokojów  biu­
rowych.

Następnego rana poleciłem 
sprowadzić do siebie Leszczyń­
skiego. Noc spędzona w  coli 
w ięziennej znren iła  go  bardzo, 
był blady jak  ściana i ledwo 
mngj utrzym ać się na nogach.

—  N iech pan siada, panie 
Leszczyński —  zwróciłem  się 
doń w-skazując mu krzesło.

Usiadł nie m ówiąc ani słowa
—  I  cóż namyślił się pan? —  

zapytałem.
—  M ogę tylko pow tórzyć to 

£9 Eówiedzktępa w czoyaj, Gde­

ranie nic się panowie nie d o ­
wiecie. A le  co jes t z m oją  żo­
ną? —  zapytał.

—  żona pańska je s t  również 
zatrzymana i radzę panu, chu- 
ciażby ze względu na nią, by 
zechciał pan w yjaśn ić tę spra­
wę. Czy me rozumie pan, że 
swym uporem szkodzi pan tyi- 
ko swej żonie i sobie.

Zauważyłem  pewne wahanie, 
wreszcie, gd y  sądziłem, że w y­
ja w i m i swą tajemnicę, odezwał 
się.

—  N ie , nie potviem ani sło­
wa. W olę raczej siedzieć w  w ię ­
zien iu . Zresztą  jes tem  p ew n y, 
że to niedługo potrw a i n iew in­
ność m oja  zostanie stw ierdzo­
na.

W obec tak kategorycznego 
uporu nie pozostało m i nic in­
nego, ja k  odesłać go % pow ro­
tem do aresztu. Poleciłem  spro­
wadzić do siebie Leszczyńska,

—  M oże pani będzie rozsąd­
niejszą od męża —  rozpoczą­
łem. —  M ąż pani w idocznie nie 
zdaje sobie sprawy z tego, na 
iakio naraża się niebezpieczeń­
stwo, zachowując się w  ten spo- 
iób. Dotychczas udało m i v ę  

zapobiec, by .wiadomość o yv«-

szem zatrzym aniu nie dostała 
się do prasy, obawiam  się jed ­
nak, ze jeże li to się przeciągnie 
chociażby jeden dzień jeszcze, 
to cała prasa stołeczna rozpi- 
sze się o waszem zatrzymaniu, 
a w tedy z pewnością mąż paci 
straci posadę.

Zauważyłem , że słowa me 
zaniepokoiły ją  i wpłynęły na 
nią przekonywująco, pozostawi­
łem przeto kontynuować w  ten 
sposób dalej. ■

—  Zechce pani zrozumieć, że 
mówiąc mi całą prawdę pomo­
że pani w  ten sposób tylko swe­
mu m ężowi i o ile nie ma on nic 
wspólnego z tem m order­
stwem, to zachowując m ilczenie 
naraża go  pani tylko na dłuższy 
pobyt w  więzieniu.

—  Pow iedzia łabym  panu 
chętnie całą prawdę, ale oba­
w iam  się mego męża. Jest on 
w praw dzie bardzo dobrym 
człowiekiem  i kocha mnie nad 
życie, lecz jes t przy tem bardzo 
gw ałtow nego usposobienia.

—  M ogę panią zapewnić, że 
mąż nie dowie się, że to  pani 
w yjaw iła  mi tę tajemnicę.

D a ls zy  c ia e  ju tro ,



H o  n r  a d  B t y i j h i

W szponach gangsterów
P o w ie ś ć  —film z ±yc ia  g a n g s te ró w  ch icagow sk ich

Eding spogląda na nią wzrokiem , pełnym niepoko­
ju. O tw iera usta, bv coś pow iedzieć —  ale miss N ora  
daie mu znak ręką, bv milczał.

Chw ilę leszcze trwa nieruchomo i spokoinie nadsłu­
chuje. Spojrzenie jej pada naprzemiao ,to na okno, to 
na drzwi.

Potem szepce mu do ucha:
—  M usim y uciec. Słyszę oddech w ielu ludzi. Tam  

jest albo policja, albo detektyw i.
—  Uciec!* A le  k tó rę d y ? — od p ow iad a  j e j  ró w ­

n ie ż  szeptem .
—  Przez oknol
—  Oknem  uciekać?
—  Tak  —  odpowiada stanowczo i znów  daje mu 

Znak ręką, bv milczał.
Zdejm uje z szvi długi, piękny szal i wskazuje pal­

cem Edingow i, by się zb liżył do okna. T u  szepce mu 
znów  na ucho:

—  Zarzucam ten szal na jedną z gałęzi tej topoli... 
W id z is z ?  I  rzymai mocno drug koniec szalu —  nie 
bój się. test mocny, wytrzyma. W y le ź  teraz oknem. 
Skacz, a petem uchwycisz się gałęzi drzewa i zejdziesz 
nadól. Zanim  jednak będziesz złazić z drzewa, rzuć 
m i z pow ro tem  ten szal. Z rozum ia łeś?

—  A  tv ?  —  patrzy na nią zdumiony.
—  la zeskoczę w  ten sam sposób za tobą.
—  A  czy nie grozi ci niebezpieczeństwo, że spad- 

tiiesz ?
—  la napewno nie spadnę. A  ty —  jeśli ty lko  bę­

dziesz zręczny i mocno uchwycisz się gałęzi drzewa—  
w vidziesz również cało.

U  d r zw i ro z lega  się raz poraź u derzen ie  topo-
ru.

—  Chcą w yw ażyć drzw i —  szepce nerwowo Eding.
—  T y lk o  panuj nad sobą, kochany, ty lko  nie oba- 

toiai się! —  odpowiada.
Zręcznie zaizuca szal na gałąź i związuje jego koń­

ce. Czyni to wszystko z tak błyskawiczną szybkością, 
że Eding z trudem potrafił zauważyć jej ruchy.

A  topór uderza w  drzw i coraz silniej i mocniej.. 
Teszcze chwila, a drzwi się otworzą... •

Eding jest przerażony. Chce coś powiedzieć, miss 
N o ra  daje mu znów znak ręką, by milczał. Każe mu

A  n d r z e j  S z a r y

uchwycić mocno koniec szalu i skoczyć z parapetu 
okna.

Eding niezręcznie wgram olił się na parapet okna, 
owinął końce szalu o  swoje dłonie, rzucił ostatnie, 
przerażone spojrzenie na swoją kochankę i... skoczył.

N a  chwile zawisł w  powietrzu, ale zaraz uchwycił 
się ręką  ga łęz i, a d ru gą  w rz u c ił  szal z  p ow ro tem  
do  okna.

Z  trudem zesunął się z drzewa nadól G d y  tylko 
oparł nogi o ziemię, zauważył jak nadól ześlizguje się, 
wślad za nim miss N ora . C zyn i to ze zręcznością w ie­
w iórki.

Zerwała szal z drzewa, uśmiechnęła się do  Edinga 
i poklepała go po ramieniu.

—  N o . kochanie, w idzisz, że nawet w  naicięzszei 
chwili trzeba dać sobie radę? Cha, cha, cha. Słyszysz, 
jeszcze nie otworzyli drzw i.

—  A le  jak się stąd wydostaniem y?
*— O to  jest brama.
—  lest przecież zamknięta.
M iss N ora  namyśla się przez małą chwilę.
—  C icho zaraz otw orzym y. Trzeba zobaczyć, kto 

mieszka w  tym białym domku.
Zb liża  się do drzwi i puka.
O tw iera iej jakiś mężczyzna, w  wieku lat czterdzie­

stu, w  poszarzałej bluzie.
—  M a  pan klucze od bram y?
—  Tak.
Prędko sięga po rewolwer i przystawia mu do 

skroni.
—  Natychm iast otw orzyć bramę, w  przeciwnym 

wypadku za chwilę strzelam.
R ów n ież Eding w yjął rewolwer i celuje do piersi 

ogrodnika.
—  A le... skąd państwo się tu w zię li?  C zego  chce­

cie? —  wybąluszyl tamten wystraszone oczy. —  C o 
robicie tutaj?

—  N ie  gadać, jeśli wam wasze życie drogie, na­
tychmiast otworzyć bramę.

Człow iek  w  szarej bluzie otwiera bramę. G d y  w y ­
biegli na u1;cę. nabiegi za nimi z krzykiem : ..Z łodz;e 
je... złodzieje,..“  M iss N o ra  przystanęła na chwilę, po­
c ią ga ła  za cyngiel rewolweru. Padl Strzał. O grodnik  
upadł, brocząc wc własnej krwL

Teraz miss N o ra  i Eding biegną szosą w  kierunku 
Chicago. Eding iest spokojny. Strach, który go  przed­
tem ogarnął, znikł. Pow oli przyzwyczają się do niebk- 
pieczeństw, związanych z jego nowem życiem, lest 
teraz pewniejszy siebie i bardziej opanowany.

—  D okąd?  —  pyta.
—  D o  knajpy „o jca  P io tra ". Znajdu je się p rzy  

szosie.
—  C zy  to daleko stąd?
—  N a  piechotę, to daleko. A le  oto mam v taksówkę.
Szofer przystaje. W siada ją  obydw oje do auta.
—  N iech  pau je d z ie  lak  d łu go, pók i n ie  p ow iem  

panu stop ! —  p ow iad a  N o ra  z  uśm iechem  szo fero ­
w i.

A u to  ślizga się szybko po asfalcie szosy.
—  K tóż mógł donieść, że jesteśmy w  hotelu W e ­

stern? —  dziw i się Eding.
—  M am  pewne podejrzenie... —  odpow iada miss 

Nora.
—* N a  k ogo?
—  Sądzę, że stara dama, która zapukała do drzw i

naszego pokoju i prosiła o ogień do papierosa, jest ta­
ką samą kobietą, jak ty... Teraz dopiero połapałam się, 
zc to ona właśnie sprowadziła bandę detek tyw ów  czy 
policjantów...

—  A le  kim ona mogła b yć?  C zy  ją znasz?
—  Obawiam  się, że nasz A l  miał rację. T y ś  zabił 

kogo innego, a ta stara kobieta, która do nas pukała 
i która za nami śledziła, to nikt inny. ty lko W illia m  
Ered... Tak  mi się wydaje... Policja w  C icero nie oś­
mieliłaby sie mnie zaatakować, rozumiesz?

—  T o  byłoby rzeczvwiście straszne —  uśmiecha się 
ze smutkiem Eding —  zabiłem człowieka, a teraz „n ie­
boszczyk" sprowadza przeciwko mnie policję. A  więc, 
moja droga, sądzę, że za drugim razem lepiej trafię. 
K ażdy początek jest trudny, prawda?

M iss N ora  ogląda się po okolicy. N ieda leko  szosy 
znajduje się dwupiętrowy dom, otoczony drzewami.

—  Stop! —  rozkazuje szoferow i.
A u to  zatrzymuje się i wysiadają.
W ch od zą  do knajpy „ojca P iotra",

Dalszy ciąg jutro.

g r z e c h y  m a t e k
Wzruszająca traąedja w rodzinie książęcej

Zanim Jasiek wyszedł, hrabina Lanecka o tw orzy ’.?, 
szufladę, w y ję ła  z niej paczkę banknotów i  podała ją  
Jaśkowi, m ów iąc:

—  O to  pólowa umówionej sumy. leżeli zaś chodzi 
o  resztę...

—  Rozum iem  —  przerwał jej lasiek —  dasz mi ją 
po odbiorze towarów. Słusznie... P rzy ja źń  —  przy jaź
nią, a interes interesem.

Z n iewypowiedz a.iem zadowoleniem Jasiek M antar 
8ki schował do kieszeni pieniądze. Gdyby nie to, że 
chciał zachować swoją godność wobec tak w ielk iej 
dam y, chętnie zagw izdnąłby sobie z przyjem ności. W 
każdym  razie oczy aż mu się śm iały ze szczęścia.

Z  uśmiechem pobłażania przyglądała się temu hra­
bina Lanecka. którą to bawiło. N ie  chciała wszakże 
dłużej zawracać sobie nim giow y, rzekła w ięc:

—  Pozosta je  mi tylko jeszcze podziękować ci za 
Wszystko i zarazem powinszować zręczności.

—  Zawsze do usług —  odrzekł Jasiek, kłaniając się 
nisko.

Ucałował rękę hrabiny i wyszedł.
Bedac nareszcie sama. hrabina Z o f ja mogła sw obod­

nie pofolgować swym  uczuciom. Nareszcie odnalazła 
to  przeklęte dziecko!

Rozum iała teraz, dlaczego żyw iła  zawsze jakąś m i 
mowolną niechęć do pracowniczki, którą je j  przysy 
lano z magazynu. Całe szczęście, że zawsze ją  skrzęt 
nie ukrywała.

Nareszcie miała w  ręku córkę K rys tyn y  i A lfred a ! 
Dziecko grzechu, dziecko cudzołóstwa, którego zdra 
dzony mąż odnaleźć nie potra fił, choć mu w swoim 
czasie tak bardzo ułatwiła zadanie!

Cała teraz była pełna nienawiści i mściwości, dylt 
b ijących  je j  coraz to nowsze zam ysły. Oczy je j zaś 
Połysk iw ały ognikami drapieżnego okrucieństwa.

O , jakże nienawidziła tei dziew czyny! G d yb y  nie t?

trudem.
AJe to jednak jeszcze nie by ło  wszystko. N ie  w y ­

starczało je j odnalezienie córki. Trzeba teraz było je  
szcze odszukać ojca. 1 to za wszelką cenę!

Jego też szukała z cgrom nem i wysiłkam i —  bez 
skutecznie. Skoro Jasień tak zręcznie spisał się raz, 
czemużby mu nie zaproponować i te j drugiej „ro  
b o ty " ?

A le  nowe poszukiwania potrwałyby z pewnością ja­
kiś czas. Z o fja  zaś nie chciała dłużej odkładać chwi 
li nasycenia swej zemsty. N ie  było A lfreda , to 
trudno! N arazie  postanowiła napsuć krwi K rystyn ie.

Jasiek tymczasem nie tracił czasu. Czekał na 
Olę przy w yjśc iu  z magazynu. Pow iedział, że ma je j 
coś bardzo ważnego do powiedzenia. N a  je j  pytanie 
odparł:

—  W szystko załatwione. M ożesz się pożegnać z 
naszem skromnem mieszkaniem. Pałac na ciebie cze 
ka.

O la  aż dostała zawrotu g łow y. Zapytała:
—  Co? G dzie? Jak? K ied y?
—  Natychm iast i to nie tracąc nawet chwili czasu. 

R eszty wnet się dowiesz.
Ola niedowierzała słowom Jaśka, nieraz bowiem 

ju ż się przekonała, że jego  rozm aite obietnice były 
ty lko zamkami na lodzie. Teraz wszakże to  wszystko 
miało rzeczyw iście pozory prawdy. W iedziała już, że 
nią jes t córką M antarskiej. A ie  czy Jaśkowi napraw 
dę udało się odszukać je j  rodziców?

Tak bardzo tego  pragnęła, że wkońcu uwierzyła 
ju ż niemal zupełnie. Zapytyw ała  jak b y  sama siebie:

Czytajcie
przybłęda, ona, hrabina Lanecka, Vnie byłaby teraz | J  A  U f  Q f l  A  r J  || A f f  A  1 1 1  r  a  
Mężatką bez m ęża! A lfre d  zostałby przy n iej i Z o fja  • ■» V ww CJj U J | l U  j I U  W L <0
uie potrzebowałaby sic wstydzić, dumnie mogąc bywać • 
nadal w św iecie, do k tórego  dostęp zd ob iła  z  takim ; Cena lO groszy

—  C zy rzeczyw iście będę ju ż  m iała w krótce m atkę, 
jak  wszyscy ?

W idząc łzy wzruszenia w  je j  oczach, Jasiek rzek ! 
j e j :

—  No, no... T y lk o  nie rozk leja j m i się, maleńka-. 
Zresztą, jeżeli chodzi o  matkę, to z tem  jeszcze trzeba 
będzie trochę poczekać. N arazie masz ty lko  iść na 
tychm iast do hrabiny Laneckiej, a ona ju ż cię doprc 
wadzi do w łaściwego celu.

—  Do hrabiny Laneckiej?... A  bo ty  ją  znasz?
—  Zawsze ci przecież mówiłem, że m iewam stosu l 

ki z arystokracją . Zresztą, hrabina mówiła mi nawet 
też, że cię zna. Podobno przychodziłaś do niej z m a 
gazynu.

Ola nie odpowiadała. Osłupiała. Była  zmiażdżona. 
Przytłoczona tem wszystkiem . N igd yb y  nie przypu 
szczała, aby ta  w ielka dama, zawsze tak pełna pychy 
i nawet arogancji, m iała kiedyś wpływ  i to tak po 
tężny na je j  życie. Jasiek wszakże nie chciał, aby 
rozm yślała i wahała się. Rzekł w ięc:
—  R ozum iem ,że la w iadom ość c ię  d z iw i. A le  ż y c ie  
bywa pełne niespodzianek. Zresztą, nie możesz chyba 
narzekać. Hrabina Lanecka zainteresowała się tobą 
bardzo nawet, gdy jeszcze nłe wiedziała, kim jesteś. 
Teraz, gd y  to  ju ż w ie, żyw i dia ciebie sym patję, a  
nawet wręcz w ielką życzliwość i gotow a je s t  uczynić 
dla ciebie wszystko, co będzie w  je j  mocy, aby odna 
leźć tw o ją  zaginioną ro L in ę .

—-  W ięc hrabina Lanecka zna m o ją  m atkę?
—  Podobno.
—  I  m ojego ojca?
—  M o ja  droga, nie zadawaj m i pytań, na które m l 

zabroniono odpowiadać. H rabina sama ci ju ż wszystko 
powie.

—  Mówiłeś przecież, że wiesz wszystko.
—  Błagam cię, nie nalegaj! Są pewne rzeczy, które 

kobieta kobiecie prędzej może powiedzieć. A  teraz 
śpieszmy s ię ! Już czas! A d res  znasz, więc id ź !

Ola zawahała się w ostatniej cawili.„
D a k i  c i«f jutro-
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Ostatnie Wiadomości
K r a k o w s k i e

z odbiorem w Administracji.

Śmiertelny skok 
do Wisły

Wczoraj rano z mostu Kier* 
bedzia w Warszawie skoczyła 
do Wisły kobieta nieznanego 
nazwiska. Samobójczyni nie od­
naleziono.

W f ę s ł e A  zbiegł 
s lawy oskarżonych

W  sądzie grodzkim w Strzel­
nie zasiadł na ławie oskarżonych 
notoryczny przestępca kilkakrot­
nie karany, obecnie odsiadujący 
karę kilkuletniego więzienia w 
Koronowie, 26 letni Józef W o -  
lański z Włocławka.

Z chwilą, kiedy sąd udał aię 
na naradę, Wolański rzucił aię 
do ucieczki i po rozbiciu drzwi 
wypadł ba ulicę i pobiegł w kie­
runku dworca, gdzie został uję­
ty. Wolańsk<ego odprowadzono 
•powrotem na ławę oskarżonych. 
Sąd skazał go m  9 miesięcy wię­
zienia.

Proces „wampira4*.
Przed sądem w Cieszynie roz­

począł się proces „wampira 
śląskiego*' 47 letniego Ludwika  
Zemanka, który zamordował w 
Lasku Cygańskim 14 letnią Fry- 
dę Rybak ówną z Bielska.

Proces trwa.

Itr iiii  a u M jslit lotyrali
W  Lesznie popełnił samobój­

stwo w swem mieszkaniu przy 
ul. Grodzkiej Nr. 23 letni foto­
graf Sthaban.

Obciążył on cieżarem górną 
część szafy do które j przymo­
cował kable drnciane przeciąg­
nięte do drugiego pokoju. 0  
godz. 18 tej denat uchwycił rę 
koma kable, które ciężarem wi­
szącego na nich Sthabana prze­
wróciły szafę.

Ciężsi mebel runął na podło­
gę i zmiażdżył głowę samobój­
cy. Śmierć nastąpiła natychmiast.

Pili initrltliie resfmlora
En odmową wydania 

alkoholu.

Do 1< lulu p. Stefana G a w ­
rońskiego w Lesznie weszli nie­
znani osobnicy w slsnie nie­
trzeźwym, żądając papierosów 
i wódki.

Gdy gospodarz odmówił żą­
daniom gości, jeden z nich rzu­
ci! się na p. Gawrońskiego i 
zadał mu niebezpieczny cios 
nożem w plecy. Raniony został 
również rzeźnik z Lasocie p. 
Przykucki, który starał przyjść 
z pomocą napadniętemu.

Nim policja zdążyła przybyć, 
bestjalska szajka ulotniła aię w 
nieznanym kierunku.

Gawrońskiego musiano prze­
wieźć do szpitala. Tutaj lekarze 
srwierdzili u niego przebite 
płuco. Jast słaba nadzieja utrzy­
mania go przy życiu.

K R O N I K A  K R A K O W A
Tajemnicze zniknięcie biżuterji

Policja zakopiańska prowadzi 
energiczne dochodzenia w nie­
zwykle tajemniczej sprawie któ­
ra ze względu na osoby wcho­
dzące w grę, wzbudziła w Kra 
kowie olbrzymie poruszenie

P. Emil Schneider, współwła 
ściciel fabryki wody sodowej w 
Krakowie, wysłał swoją mał­
żonkę n i wywczasy do Zikopa- 
nego.

Po kilku dniach postanowił 
żonę odwiedzić i w tym celu 
wybrał się do Zakopanego.

Przed wyjazdem spotkał się 
z prokurentem Banin Hclzera

w Krakowie Jakóbem Schenire- 
rem, który dowiedziawszy się o 
zamiarze wyjazdu Schneidera do 
Zakopanego, poprosił go, by 
Zabrał ze sobą biżuterję warto­
ści 10 000 złotych. —  Biżuteiję 
miał Schneider oadać żonie 
Schenirera, również spędzającej 
czas w Zakopanem. —  Scheider 
prośbie Schenirera uczynił za­
dość.

Po przyjaździe do Zakopa­
nego Schneider zawiadomił po­
licję, że w jakiś tajemniczy spo­
sób biżuter]a w czatle podróży

mu znikła.
Ponieważ jedynie b -uterja 

Schneiderowi zn<kla a bagaż 
jego pozostał nienaruszony, po­
licja skierowała swoje podejrze­
nia w pierwszym rzędzie w kie­
runku Schneidera, którego przy. 
trzymano przez 1 dzień.

Pierwastkowe dochodzetna u- 
staliły, że o kradzieży biżuterji 
nie może być mowy.

Śledztwo w tej sprawie trwa. 
Dotąd nie wyjaśniono w jaki 
SDosób tak cenna biżuterja 
zniknęła? • li

Zamordował córkę w Dębnikach
Przed sądem przysięgłych w 

Krakowie toczy się proces prze­
ciwko 45 letniemu W ładysławo­
wi Puzonowi, zamieszkałemu w 
Krakowie przy ul. Twardow­
skiego 21, oskarżonemu o zwabi­
cie swe) 10-letniej córki W łady ­
sławy.

Osk. W ładysław  Puzon oże 
nił się w r. 1919, poczem za­
mieszkał z żoną Jadwigą w po­
wiecie ropczyckim. Po 2 latach 
Puzonowie wyjechali na Pomo­
rze, gdzie zakupili gospodarstwo 
rolne, które w 1923 r. sprzedali.

Następny etap to Sędziszów, 
gdzie prowadzili handel nabia­
łem.

Ponieważ interes nie szadł 
Puzon zabrawszy pokryjomu 
część posiadanych przez żonę 
pieniędzy wyemigrował sam dc 
Francji. W  Polsce pozostawił 
żonę z dwojgiem dzieci bez 
żadnego zaopatrzenia, sam zaś 
po drodze do Francji pieniądze 
przegrał w karty. Po cztei ech 
miesiącach do Puzona przyje­
chała żona >z dziećmi. Puzon 
pracował jako górnik przez 5 
lat. Z posady zwolniono go, po 
nieważ zaniedbywał się w pracy.

W  roku 1932 Puzon ponow­
nie pozostawia żonę z dziećmi n 
łasce losu, sam zaś wraca do 
Polski. Po jakimś czasie Puzo- 
nowa wraca do Krakowa. Tu 
spotyka się z mężem. Na sku­
tek usilnych starań Pnzon o-

trzymuje pracę w Zarządzie 
Miejskim, jednak Apowodu bólu 
w nodze pracę porzuca jak : 
wogóie przestaje pracować.

W tym czasie Puzonow.e mieli 
troje dzieci: 14-letniego syna
Kazimierza, 12-letnią cńrkę Ele 
onorę i 10-letnią córkę W ła d y ­
sławę. Przy Puzonach mieszkała 
tylko Władysława. Fuzon żle 
obchodził się z nią, którą bił i 
maltretował. Na takiem to pod­
łożu w dniu 27 maja ub. r. po­
pełnił Puzon straszliwą zbrodnię.

Puzon bez widoków na utrzy­
manie rodziny, zmuszony żyć z 
łaski żony nie n .jąc pieniędzy 
na g rę i wódkę, począł uskar­
żać się na nędzę Swego życia. 
Powziął plan samobójczy, jedna­
kowoż postanowił zgładzić także 
i swoją córeczkę.
Kiedy żona jego opuściła mie­

szkanie, zrodził mu się w gło­
wie plan ohydnej zbrodni.

Widząc dziewczynkę uśpioną 
postanowił córkę zadusić, sam 
zaś postanowił się powies>ć.

Koło godz. 9-ej rano zrealizo­
wał swój zbrodniczy plan. Szar­
pnięciem ręki zdarł z dsiewczyn- 
ki pierzynę i zanim dziecko zdo­
łało się obudzić, obiema rękami 
wpił się w jego szyję przytrzy­
mując resztę ciała łokciami. By 
jakieś krzyki, lub charczenia 
duszonego dziecięcia nie doszły 
uszu sąsiadów, głowę swej ofia­
ry przykrył Puzon poduszką.

Po dokonaniu zbrodni —  jak 
zeznaje Puzon — postanowił 
sam pozbawić się życia. Uwią  
zał do haka wbitego w ścianę 
postronek, drugi zaś jego koniec 
skręcił sobie pętlą dookoła 
szyji. Kiedy kopnął z pod nogi 
worek aznur naprężył J ę  pod 
cieżarem Puzona i pękł.

W obec  nieudałego samobój­
stwa zbrodniarz, opuścił chył 
kiem dom i poszedł nąd Wisłę.

Tam rzekomo —  t u że wedle 
jego zeznań —  usiłował sie uto­
pić, co jednakowoż mu się rów­
nież nie udało, ze względu na 
umiejętność pływaiiii. W obec  
tego Puzon włóczył się cały 
dzień nad Wisłą, by wreszcie, 
dręczony wyrzutami sumienia, 
zgłosić się na policji.

N a  rozprawie Puzon przyzna! 
się ze skruchą do winy.

Jako pierwszy świadek ze­
znawał biegły lekarz prof. dr. 
Olbrycht. Orzekł, że oskarżony 
Puzon był i jest całkiem zdrów 
umysłowo, poczytalny, żu córkę 
zadusił z premedytacją na 
zimno.

Rozprawa!rozpisana jest na 
2 dni.

Trybunałowi przewodniczy so. 
dr. Bartynowski przy współ­
udziale s. o. dr. Soleckiego i 
dr. Gobilewicza. Oskarża prok. 
dr. Klimczyk, broni mec. dr. 
Zakulski.

Podporucznik przed sadem wojsk, w Krakowie
Jak swego czasu donosiliśmy, 

w N> c Sylwestrową w R ybn i  u 
na ulicy przed loktlem kawiarni 
„A p  ollo;* zastrzelił ppor. Jerty 
Grzegorz, oficer artyierji z D l - 

bna, plutonowego 75 pp. z Ryb­
nika, śp. Chromika w oczach 
żonv Chromika.

Wczora| w wojskowym sądzie 
okręgowym Nr. V  w Krakowie 
pod przewodnictem płk. dr. D ąb ­

rowskiego rozpoczął się proces 
ppor. Grzegorza.

Osk. Grzegorz do winy się 
nie poczuwa.

Zkolai szereg celowych py­
tań zadał oskaiżonemu szef 
proknratory płk. dr. Henryk 
Rzewuski.

Do  rozprawy powołano 2-ch 
biegłych lekarzy m jr .  dr. Kru­
po wskiego i mjr. dr. Chrzanow­

skiego oraz dwóch biegłych  
rusznikarzy.

Rozprawa potrwa prawdopo­
dobnie trzy dni.

Zaznaczyć należy, że wdowa  
po zastrzelonym wniosła poza- 
tem skargę przeciw zabójcy o 
płacenie renty dla pozostałych 
dzieci.

Proees ten bu d z i . wielkie za­
interesowanie.

Sensacyjny proces Grifflów
Wczoraj rozpoczął się przed  

sądem okr. w Stanisławowie 
proces przeciwko właścicielem 
firmy naftowej Eisig Chaim 
Gi ffel w Skawinie.

Nu wcznrajszej rozprawie za­
siedli na lawie oskarżrnytb*  
Szulim Gnffel, Oziaaz Henryk 
Griffel, z pcrsonalu zaś —  kie­
rownik f rmy Lajzor Weisblum, 
Markus BUustein, kasjer, oraz 
Leon H rowitz, który przed 
kłsdał firmie Griffel fikcyjne 
weksle.

Akt oskarżenia zarzuca firmie 
Griifel, że przez oszukańcze 
manipulacje naraziła burmistrza 
z Sołotwiny Majera Hallera ni. 
stratę ok. 30.100 doi.

Ponadto poszkodowany jesl

również Bank H^ooteczny w 
Stanisławowie. Straty Bnnku 
wynoszą 7100 zł.

Prócz wyżej wymienionych 
naciągnęła rówi.eż firm i dyre­
ktora M K O .  Ziobrowskitgo, 
któremu firma Griffel wręczyła 
weksle na sumę 28 500 franków

szwajć. V, eksli tych jednak 
M K O . nia przyjęła nie skaso­
wawszy przez nieuwagę swego 
żyra, wobec czego Grifflowie 
wypuścili weksle tę w obieg.

Po odczyt, niu aktu eskarże- 
nia przystąpiono do p-zesłucha- 
nia oskarżonych.

Zniżka do k ii:
dla Czytelników „Oetntnicb Wl&domośei Krakowskich  

Ważna tylko w dniu 12 lutego 1936 r.

P ren u m eru jc ie
O statn ie  W ia d o m o ś c i

Z T e jtr^ m J jW o w M k le M

D z iś  „C h im e ry " .

K IN A
A d r ia  ,,B rygada  śm iałych"
Apollo „ P e p i " .
A t t a a t i c  : ,,Bar M icw e" .
Bagatela  „R oześm iane  o c z y "  i rewja 
„ U  źród ła  śmiechu".
M u z e u m ; .N iedokoń czon a  sym fou ja "  
P r e m le ń  „ W o jn a  w kró les tw ie  wa lca '  
S o k ó ł :  , D w ie  Joas ie " .
Ste l la  „R ap so d ja  Ba łtyku ".
- S t u k a  „S zangha j" .
S w i t  „ In t r y ga  F lo r i i  Bal'*.
O c l e .  h  „ C  ała m iasto  o temir. m ów  i '  
W aada . , Da wid Coppar f  e ld ‘ .

Radjo
K rak ów  G . 11.57 Sygnał czasu 12.03 

Dziean ik  południowy 13.26 Chwilka go 
rpodarstwa d om ow ego  13.30 P ły ty  J6 
„ W ę d ró w k i  dookoła g lo b u "  16 20 K on ­
cert 17 „ U r o k  naszej p row in c j i "  17'20 
Pieśni 17.50 „Ś w ia t  się śn-ir je  18.30 
Skrzynka ogólna 19 K oncer t  19.35 W ia ­
domości aportu e 20.45 D z ienn ik  wie-  
czerny 21.50 „U c zc iw a  i  n ieuczciwa 
konkurencja".

N o c n ?  d y ż u r  „ p t e k
Aptelca pod Z io tą  Koroną Rynek g 

22, pod G w ia zd ą  F lo r jaaska  15, pod 
O p atrznośc ią  Karmelicka 23. W ars za w ­
ka A le  ja 29-gO L is topa da  17, pod 
Aco łem  D ie t la  76, gw. T eresy  ul. S e ­
natorska 5.

A p t e k a  P od gó rsk a ,  Rynek 9.

Slnb syna rabina Frenkla
w Krakowi*.

Wczoraj w hotelu Londyńskim 
w Krakowie rozpoczęły się 8 
dniowe uroczystości weselne z 
okazji ślubu syna rabina Syra- 
chego Frenkla z Podgórna, Sa­
lomona.

Rabin Symche Frrnkel jest 
członkiem naczelnej rady rabi- 
nackiej w Warszawie.

W  związku ze ślubem zano­
towano olbrzymi zjazd rabinów 
do Krakowa, których przyje­
chało około 150.

W śród przybyłych rab:nów 
na ślub znajdują się najsław­
niejsze nazwiska rabinackie, jak 
rabin Halberstam z Bobowej, 
obecnie w Trzebini, rab.n Ro- 
kach z Bełza, przybył nawet za 
Słowaczyzny z Munkacza, rabin
Spira.

DRUKI
W S Z E L K I E G O
R O D Z A J U
jak czasopisma, b ro ­
szury, p rospekty ,  
afisze, ulotki i t.  d 
wykonuje gr>] dnie 
szybko i tanio

UD u kan ia  „Monopol
Kraków, ul. Na Gródku 2.
T e le fo n  ł 73-02.

Wyrodna matka
W  bramie domu priy ul. św. 

Wawrzyńca I. 40 w Krakowie 
znaleziono dziecko, licząze oko­
ło 3 miesiące, porzucone przez 
nieznaną matkę. Dziecko oddano 
do Żłóbka Miejskiego, przy ul. 
Koletek 10, zaś za matką wdro­
żono poszukiwania.

Aresztowanie sprawców  
„ napadu rabunkowego  

w Podgórsu.

W ładze policyjne —  jak już 
donieśliśmy —  wszczęły ener­
giczne śledztwo w sprawie ta­
jemniczego napadu rabunkowe­
go przy nl. Ludw'nowskicj.

Wczoraj aresztowano daiszych 
napastników, a to Michała Fe­
dorowiczu lat 34, ślusarza, zam. 
przy ul. Ludwinowskiej 8, i 
Marjana Piskorza, lat 18, ro­
botnika, zam. przy ul. Ludwi- 
nowskie, 10, za kradzież go­
tówki 18 zł.

R E D A K C J A  I A D M I^ IS T R A C J  A i  Kraków,  ul. Gródku 2. — Te l e i on 173-02. — R td aM o i priy ja iu js od godz. 16-— 17-tej 

C E N Y  O G Ł O j Z E N :  W Kronice krakowskie 1 » ła r -  mm 1 ił. —  Drobn# 3<> yioa>v tą  wyraz. —  PoaŁuktwapla pracy 10 groazy za wyraz
A d o  ar ia  a t o .  wtrdawea A l f r e d  k w i a t k ó w -ki Drukarnia Monopol, K raków, ul. N a  Gródka 2*


